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za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogioszenia do ekspod. Dzień. Pozn.
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POZNAŃ, 22 marca,

Wszystkie wiadomości tak z Wersalu jak i Pa- 
yża są dziś echem owego radosnego uczucia, jakie 
wladnęlo cała Erancyą na wieść o blizkiem wyswo- 
odzeniu reszty departamentów od obcego żołnierza.

Nieprzyjazne Erancyi organa usiłowały przedsta- 
ić drobne wybryki kilku młodzieńców jako nieprzyjazne 
[iemcom manifestacye; tymczasem dziś same berlińskie 
zienniki nie wahają się oznaczyć owych wybryków 
laściwćm im mianem i twierdzą,, że nie podobna za 
ikowe pociągać do odpowiedzialności całej ludności 
ancuzkiej, która o ile z taktem i godnością znosiła 
ustępstwa. kląsk ostatnich, o tyle z równym taktem 
witała wieść o niedalekióm wyzwoleniu zajętych przez 
ieraców departamentów.

Pan Thiers, oceniając zasługi posła francuzkiego 
'zy dworze niemieckim pana Gontaut-Biron, 
kie położył przy ostatnich układach, nadał mu, 
k to już wiemy, wielki krzyż legii honorowćj. Tym- 
asem komisya parlamentarna, której przeznaczeniem 
nwac nad nagrodami narodowemi sprzeciwiła się na- 
taiu panu Goutant-Bironowi takiej oznaki a to dla 
go, iż jako deputowany nie może w czasie pia- 
iwania mandatu poselskiego przyjmować jakichkol- 
kek orderow.

Eząd franeużki, czyniąc zadość głośnym i słusznym 
largom, jakie podnoszono w czasach ostatnich prze- 
,wszystkićm ze strony władz hiszpańskich, postanowił 
mocnrć straże graniczne i wzbronić don Karlosowi 

pytu na ziemi francuzkiej. . Dotąd patrzał rząd fran- 
przez szpary na nadużycia, jakich się dopuszczali 

Rei na francuzko-hiszpańskiej granicy i to było 
ynie przyczyną, iż powstańcy tak długo stawiali
w wojskom republikańskim.

Izba włoska obraduje ciągle nad budżetem mini- 
fiwa wojny, a przede wszystkićm nad wnioskiem 
[ratowanego Nicotery co do uzbrojenia armii i fortec 
i ' ,™8ter "’ojny Ricotti znajduje się tutaj 
m rządkiem położeniu, iż zmuszonym jest wystę- 

przeciw wnioskowi — który sprowadziłby na
Piosc włoską nowe a niepotrzebne ciężary.
lAńl-tó7 czar.n°górskiej donoszą do dzienników 
•umskich, że książę tamtejszy zamyśla nadać księ- 
WMnta k°U8tytUCy^ Z wiosnił ma M zwołaną

Berlińska Izba deputowanych odroczyła się wczo-
tó/J?W,8.Zy w trzeci(Sm czytaniu wszystkie cztery 

e*no-pohtyczne projekta.
igramChwiU odbierarny z Berlina następujący

Dzienniki poranne donoszą, że cesarz miano- 
wu co dopiero naczelnemu prezesowi prowin- 
°znańskiej dotąd prezesowi handlu morskiego 
unther udzielił posłuchania.

części_ kraju we wszystkich robotach politycznych. 
Nie piszemy historyi tego stronnictwa, a ebeerny uni- 
Knac wszystkiego, co drażliwe, więc tylko wspomina- 
my, ze wraz z utrzymaniem organizacyi wyrobił się 
w niem interes stronniczy i wyrobiła się wyłączność, 
ljudzie więcej zachowawczych przekonań w religii i 
w polityce, połączeni między sobą współczuciem, ale 
me posiadający żadnej organizacyi, nie mogli nawet 
przy najoczywistszćj nieraz słuszności nic wskórać w 
obec zwartych szeregów wyćwiczonego do działania 
razem zastępu. Prawda, powoływano ich czasem do 
udziału w jakiejś robocie ze względu na icli zdolność, 
położenie i majątek, ale zawsze pojedyńczo nie zaś 
w lczbie znaczniejszej i w końcu przekonywali się oni, 
ze nic zrobić nie mogą i że większości nie tyle o do­
bro publiczne, ile o. pastawienie na swojem chodzi. 
Więc jeden po drugim ‘pozniecbęcali się i pousuwali 
się na bok, nieraz z tein upokarzającem ich godność 
osobistą przeświadczeniem, że powołując tego lub owe­
go z pomiędzy nich, miano na względzie jedynie wpływ 
jego ub zamożność, a nie zdolność lub doświadczenie.

oinutne .to dzieje, owe dzieje zrażeri tylu ludzi za­
cnych, zasłużonych i wykształconych, którzy się usu- 
nęń z życia publicznego, aby się zwrócić do obowia- 
z ow ciasmejszego koła, w pełnieniu których sa innym 
wzorem do naśladowania.

Otóż my ubolewamy nad tą abstencyą i chcieli- 
ysmy znaleźć sposób, aby wszystkie żywe siły narodu 

do czynności wre wszystkich szlachetnych a rozważnych 
kierunkach wywołać. Ku temu potrzebne jest dobre 
porozumienie się: cokowiekbądź, porozumienie się nie­
podobne jest tam, gdzie nie ma gotowości do uczci­
wych ustępstw. Nie pokazują chęci zgody istotnej ci, 

torzy powiadają: wy błądzicie, my nie błądzimy; my 
zawsze najlepiej wiedzieliśmy, co trzeba robić; a żerny 
mamy większość za sobą, więc wam pozostaje jeden 
jedyny sposób: przyłączcie się do nas! — Zresztą bą­
dźcie spokojni, za przeszłość przebaczenia wam łaska­
wie udzielamy. Czy nie na to wychodzi rozumowanie 
Dziennika, którego żadne symptomata dotąd w jeo-o 
optymizmie co do doskonałości własnych przekonań 
me zachwiały, któremu nie otworzyło oczu ani prze­
śladowanie kościoła, jakiemu długo nie chciał wierzyć, 
ani wiec kościański (tego faktu dotąd nie śmiał ocenić) 
i który niezmiernie mały udział w walnych zebraniach 
lowarzystw Agronomicznego i Oświaty przypisuje złei 
woli przeciwników swoich politycznych raczej niż błę­
dom własnym ? v

sprawie abstynencji.
R

z artY *łr n’6 ^en'^ S’g Z Spowiedzią na 
źveh 41 ° abstynencyi stronniczej w dziele 

n stowarzyszeń. W numerze 65 zamie- 
ciaałn/g0 Powodu uwagi, których w całej
'^Waż C1 Pow^arząó nie mamy przyczyny, 
apituln?V- znacznAj cz?ści ograniczają się na 

iak Fi naszeS° wystąpienia i na wywo- 
wieL-« iece mylnśm jest nasze przekonanie, 

bnie d . c naszego społeczeństwa stała po
;ć sie kp?-n5ka- Natomiast warto przypa- 
er°Wep-'Zej ni.eC° argumentom artykułu Ku- 

unii °’■ ° lle dotyczy rzeczy samej. — 
ryer zarzutu niedokładności, jaki nam
!a'ny ? Sk°r° tylko artykuły jego stre- 
i(ńieg0P- Jerny uajeseneyonalniejszą część 
b8romn JGg° wyst$pienia w całej rozciągłości. 

’C‘e znar wi£,iSZ°ść naszego społeczeństwa, mia- 
'st"° Cz^ obywateli ziemskich, ducho-
est wiek»J5,c?łe ’ lud n’e s% z Dziennikiem. 
'Vatla> a af°8ć ł8*-0*41*1’ tylko że nie jest ona zorga- 
i k onnictwo Dziennika organizacyą po-

,82yscy
"^two/ kr e“y’ Jak ta organizaoya powstała, 

tak °lC nazywamy dziennikowćm, choć
]Sl? w pft_„ a,w.n.0> Jak ono nie istnieje, zorganizo-

"’S trzymnan8klfm Przed rokiem 1846 i razem 
’ wpływając przeważnie na losy tój

Dodaje jeszcze pod koniec Kury er, że zastrze­
żenie nasze przeciw mniejszości, która wie­
dząc, że nią pozostanie, „w imię tego, co jej się 
należy,“udziału wpracach większości brać nie chce, 
„jest, istnem zamknięciem drzwi przed porozu­
mieniem.“ —- Odpowiemy na artykuł Kurye- 
rowy porządkiem przezeń nam wskazanym.

Kasa.mprzod tedy, jeźli mówi o jakiemś 
sti onnictwie Dzień ni ko wem, którego nie zna­
my i którego istnieniu przeczymy a które jest 
po prostu zastępem narodowym bez żadnej 
barwy stronniczej, — przypisuje mu rodowód 
bądź to za świeży, bądź też za dawny. Za 
świeży, bo dzieje polskie wskazują nam nie z 
przed roku 1846 dopiero, ale przynajmniej od 
drugiej połowy pierwszego wieku antagonizm 
między żywiołami wchodzącemi w skład społe­
czności narodowej,_ między żywiołami, które we­
dług okoliczności i charakteru epoki zmieniały 
dążność i pole działania, z których przecież za­
wsze jeden streszczał w sobie sumę życzeń i 
aśpiracyi narodowych, drugi stawał niechętnie 
lub przeszkadzająćo na uboczu. Począwszy od 
zgonu Augusta III do dzisiejszej chwili ciągnie 
się wskroś dziejów naszych ów dualizm, który 
z jednej strony znaczą imiona Puławskich, 
konstytucyoniśtów 3 maja, Kościuszków, Dąbro­
wskich, Poniatowskich, innych bohaterów Księ­
stwa Warszawskiego, powstańców z roku 1831, 
męczenników, ofiar i pracowników na niwie na- 
rodowej z późniejszej epoki, pracowników w 
najrozmaitszych kierunkach i gałęziach narodo­
wego życia. Co w obec tego wskazuje druga 
strona, nie umiemy powiedzieć, ale tyle wiemy, 
że jest, że ciągnie nieustającą nić swego ży­
wota, że była i jest gotową sobkostwem, wygo­
dą lub wyraźnem przeszkadzaniem robocie in­
nych bez postawienia czegoś własnego, ciążyć

tylko a nie dopomagać w niczem rozwojowi 
życia narodowego, nie torować mu dróg przyszłości. 
Nie powiemy, aby szkodliwość owej drugiej 
strony w dziejach naszych porozbiorowych za­
leżała głównie na zgubnej dla sprawy naro­
dowej, a kcy i, choć w chwilach stanowczych, 
w razie katastrof i na tern nie zbywa. Szko­
dliwość jej widzimy głównie w braku wszel 
ki ej akcyi, w inercyi i lenistwie. Jest to o- 
gromna, spoczywająca na piersiach organizmu 
narodowego bryła, nieporuszalna, żyjąca z dnia 
na dzień, bądź to bezmyślna, bądź to powierza­
jąca się prądom myśli narodowej obcym, nie 
dopuszczająca ani swobodnego oddechu, ani 
swobodnego rozwoju życiu narodowemu, nie 
topniejąca i nie użyźniająca jego całości, gnie­
wna, gdy ją się chce ruszyć z jej piedestału 
sobkostwa, wygody, zdrożnego lekceważenia 
wszelkich prac i poświęceń dla kraju, aśpiracyi 
wreszcie nie. mających nic wspólnego z potrze­
bami ziemskiej naszej ojczyzny a wymagających 
przecież od niej bardzo ziemskich ofiar. Za ś wieży 
więdłam narodowcom przypisuje rodowód Kury- 
erow.y artykuł, jeźli, spoglądając na stan spo­
łeczności polskiej od jakich stu lat, chce na 
piawdę widzieć w nim to, czego każdy pa­
trzący nie dostrzedz nie może. Go do nas, 
nie sięgamy jednakże tak daleko, nie pożyczamy 
nawet naszego rodowodu od konspiracyi z roku 
1846, jakby to nam Kury er w miłości chrze- 
ściańskiej zręcznie chciał insynuować, lecz stoje- 
rny po prostu na gruncie potrzeb dzisiejszych, 
z datą urodzenia- późniejszą nawet od po­
wstania naszego pisma, które, jak wiadomo, 
rozpoczęło swój żywot z dniem 1 stycznia 1859. 
K.ównież przeczymy faktowi jakiejś naszej orga­
nizacyi. Zasługę organizacyi moglibyśmy ra­
czej przyznać z większem daleko prawem stron­
nictwu, którego członkowie odbierają rozkazy, 
wskazówki, hasła od jednej lub kilku osobisto­
ści my ś lącycli, by wykonywać bez zadania 
sobie trudu myśli nie tylko to, co im zrobić 
każą, ale co więcej, by ze zgodą i jednomyśl­
nością podziwu, choć nie zawsze naśladowania 
godną mówić nawet, pisać, myśleć i wie­
rzyć o każdej rzeczy, jakie jego są, co im mó­
wić, pisać, myśleć i wierzyć zalecą. Cala orga­
nizacja nasza zależy na uczuciu narodowem, 
na pojęciu potrzeb narodowych takiem, jakie 
dla sprawy narodowej za dobre uważamy. 
Otóż nasza organizacya, otóż nasza dyscy­
plina., bez żadnych, zaręczamy, ani masońskich 
tajemnic ani konspiratorskich przysiąg. Powie­
dzieliśmy mało sto razy, że epoka obecna nie 
może być epoką ani politycznych konspiracyi, 
ani gwałtownych rewolucyjnych wybuchów, ale 
że jedynie może być epoką organicznej, — 
ale zawsze narodowej naturalnie pracy, epo­
ką więc, któraby właśnie przypadać powinna 
charakterem swym i dążnością owym „ludziom 
więcej zachowawczych przekonań w religii i po­
lityce, o których Kury er wspomina a którym 
przyznaje zdolność, patryotyzm, odpowiednie 
stanowisko społeczne i majątkowe. Cóż natu­
ralniejszego, pytamy, jeźli wszystko to, co Ku- 
i’yer o nich powiada, prawdą, jeźli są ludźmi 
zdolnymi, patryotami, dobrze położonymi spo­
łecznie i majątkowo, cóż naturalniejszego,

konspiracyi, gwałtownych wybuchów o dobro­
dziejstwo prac organicznych narodowych. Ma­
cie je dzisiaj a gdzież jesteście? Stowarzysze­
nia publicznej użyteczności świecą na swych ze­
braniach pustkami. Gdzie jesteście i ilu was 
było, moglibyśmy zapytać, jak Słowacki w Gro­
bie Agamemnona? — Jakież teraz, zobacz­
my, uniewinienie owego pojawu ze strony Ku­
ry er a? Wielce oryginalne, przyna nam każdy.

M edług naszego pojęcia rzeczy winien me­
chanizm naszych prac organicznych funkeyono- 
wać w naturalny sposób. Naturalnym 
sposobem nazywamy zaś, skoro do stowarzy­
szenia ogólnej, narodowej użyteczności przy­
stępują wszystkie żywioły narodowe bez wzglę­
du na różnicę przekonań i dążności. Nie wy­
łączamy bynajmniej w dziele podobnem ani 
przekonań, ani dążności stronniczych, Owszóm 
niechaj się odzywają, niechaj starają się dojść 
do głosu i znaczenia. Twierdzimy nawet, że 
jedynym środkiem, aby każde stronnictwo zna­
lazło w podobnych pracach i stowarzyszeniach 
uwzględnione swe widoki i potrzeby, jest ka­
żdego z nich żywy i gorący udział. Nie wy­
starcza tu krzyknąć: Nie pozwalam i uciec 
na Pragę, lecz obecnością swą i udziałem za­
znaczyć swoją wolę, swoje stanowisko, wskazać 
pożądane osoby na kierowników i przewodni­
ków, objaśnić przeciwne zdanie, pouczyć zwo­
lenników odmiennego przekonania. W takim 
razie byłaby to walka godna i uczciwa a idąca 
na pożytek sprawie narodowej ; w takim razie 
byłaby to prawdziwa walka a nie intryga par­
tyjna, jakiej widowisko sprawili nam np. uni­
kając walki, autorowie czterech punktów ko­
ściańskich. Jedyną a słuszną zapewnie preten- 
syą naszą jest, aby w walkach tego rodzaju, 
których sobie życzymy, aby w zgromadzeniach 
naszych towarzystw rozstrzygał jedyny dotych­
czas modus, wszędzie i powszechnie używany 
do zbadania woli ogółu i stanowiący o obowią­
zkowości słuchania jej orzeczeń, aby po prostu 
rozstrzygała w i ęks z ość,, aby jej uchwały były 
słuchane, aby z pod jój postanowień się nie 
wyłamywano, aby w przekonaniu, iż się jej nie 
uzyska, od uczestnictwa w pracach narodowych 
się nie usuwano. Czyż, pytamy, pretensya na­
sza niesłuszna i czyż taktyka przeciwna nie tylko 
wynikiem albo pozorującego się najrozmaitszego 
rodzaju względami lenistwa w służbie narodo­
wej, albo zaciekłości stronniczej, stawiającej in­
teres partyjny po nad dobro narodowe? Cóż 
na to powiada Kuryer i jak broni swych bo­
haterów abstynencyi? Smutna to istotnie bar­
dzo obrona.

Prawda, powoływano ich (ludzi zachowawczych, 
rdigijnych i pol.tycznych przekonań) czasem do udziału 
w jakiejś robocie ze względu na ich zdolność, położe­
nie lub majątek, ale zawsze pojedyńczo nie zaś w 
liczbie znaczniejszój, i w końcu przekonywali sie oni, 
ze mc zrobić nie mogą i że większości nie tyle o do­
bro publiczne, ile o postawienie na swojćm chodzi.... 
Smutne to dzieje, owe dzieje zrażeń tylu ludzi zacnych, 
zasłużonych i wykształconych, którzy się usunęli z ży­
cia publicznego, aby się zwrócić do obowiązków cia- 
smejszego koła, wr pełnieniu których sa innym wzo­
rem do naśladowania.

rno-
wimy, jak pretensya do tego rodzaju osobisto­
ści, aby w epoce przypadającej tak dziwnie do 
ich skłonności, do ich kierunku myśli i prze­
konań, wzięli się rączo do uczestnictwa w pra­
cach narodowych organicznego charakteru, aby 
w nich wzięli inieyatywę, aby nie wziąwszy, 
przyłożyli przynajmniej rękę z całą szczerością 
do tego, co inni zainieyują? — Nie chcecie 
konspiracyi, nie chcecie rewolucyi, nie chcecie 
gwałtownych wybuchów, bardzo dobrze. I my 
ich nie chcemy. Wołaliście w epoce rewolucyi,

. Smutna po, powtarzamy, obrona. Nasam 
przód przyznany w niej zaprzeczany tylokro 
tnie fakt abstynencyi całego zastępu naszegi 
społeczeństwa w pracach naszych publicznych 
Dalej jakże potępiające dla abstynentów moty 
wowanie ich abstynencyi! A więc owi „ludzii 
patryotyzmu,. zacni, zasłużeni, wykształceni“ nii 
poczuwają się sami do obowiązku inieyatyw 
narodowej, ale trzeba ich dopiero „wzywać * 
prosić“ i to nie tylko pojedyńczo, ale wszyst 
kich razem j w całości, bo inaczej zrażają si< 
słusznie, usuwają od sprawy publicznej i zamy 
kają „w obowiązkach ciaśniejszego koła.“ __



„W Z ywać i prosić!" Dziwna pretensya za­
iste. Od jakiegoż to czasu, pytamy, są stojące 
dobrej woli każdego Polaka otworem stowarzy­
szenia publiczne obiadem, balem lub wieczorem 
tańcującym, aby nań „patryotów, łudzi zasługi 
zdolności i wykształcenia" zapraszać i wzywać 
trzeba? Albo niech stawiają rzeczy własne 
w dziedzinie życia narodowego, albo niech u- 
czestniczą w już istniejących. Inaczej przed­
stawia się ich abstynencya bez względu na ja- 
kiebądź pozory i argumentacye, jako proste 
lenistwo, sobkostwo lub zamiłowanie rzeczy ob­
cych z przepomnieniem i obojętnością dla wła­
snych. Pod tym względem możemy tylko po­
wtórzyć, co w ostatnim poszycie Przeglądu 
Polskiego powiedział nader trafnie p. Stani­
sław Koźmian:

Abstencya każda to ostatecznie najlepszy wybieg 
dla tych, którzy nie mają nic do powiedzenia lub 
którzy nic powiedzieć nie umieją, ratunek to jedyny 
dla niedołęgów politycznych i dla tego to zapewne tak 
skwapliwie i z taką to radością uciekają się do niego 
niektórzy nasi ludzie polityczni. Nic łatwiejszego i 
wygodniejszego, jak nic nie powiedziawszy cofnąć się 
na to, aby nic nie robić, szczególniój jeżeli tym* spo­
sobem unika się kamienia probierczego nicości polity- 
cznćj a zarazem zdobywa się aureolę popularności. Za 
pomocą abstencyi można przez długi czas pozostać 
wielkim człowiekiem a ziomków dobrodusznych pozo­
stawić w złudzeniu o swoich politycznych zdolnościach.

Kończąc, pozwalamy sobie zwrócić jeszcze 
uwagę czytelników na dwa zarzuty artykułu 
Kuryerowego. Twierdzi, że „nam nie otwo­
rzyło oczu prześladowanie kościoła", twierdzi 
dalej, że „nam nie otworzył oczu wiec kościań­
ski, którego to faktu dotąd nie, śmieliśmy oce­
nić." Co się tyczy zarzutu pierwszego, nie ro­
zumiemy go po prostu i nie widzimy w nim 
żadnego sensu! Widzimy bardzo dobrze prze­
śladowanie kościoła, jesteśmy owego prześlado­
wania najgorętszymi przeciwnikami ze stanowi­
ska nie mniej uczucia, jak ze stanowiska prawa 
wolności należnej każdemu; wypowiedzieliśmy 
w tej mierze zdanie nasze kilkakrotnie, nao- 
statku przed dwoma dniami zaledwie, nie wie­
my więc istotnie, jakie są w tym względzie do 
nas Kury er o we pretensye. Co się tyczy zaś 
wiecu Kościańskiego, mówiliśmy o nim a uwa­
żamy fakt ten za smutny, jeżeli nie ohydny, 
ale jeżeli Kury er o wy artykuł mówi tu o po­
trzebie otwierania ócz komukolwiekbądź, nie­
chaj się zwróci w stronę bliższą siebie, a nie
w naszą.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego prezesa obwodowego hr. 

Bothoza Enlenburg mianować naczelnym prezesem prowin- 
cyi hanowerskićj.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń, 20 marca.
(Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt 

polskich).
(<?•) Podawszy wam w korespondencyi z dnia 

wczorajszego ważniejsze dane z stanu kasy i czyn­
ności dyrekcyi towarzystwa, dziś przedewszystkiem 
przywodzę niektóre szczegóły z przemówienia dr. Ra- 
kowicza, mianowicie te, które posłużyć mogą za pewnego 
rodzaju informacye dla waszego towarzystwa. Dr. Ra- 
kowicz wspomniał pomiędzy innemi o instrukcyi, jaką 
dyrekcya tutejsza rozesłała po reprezentantkach powia­
towych. Instrukcya ta zwracała ich uwagę na nastę­
pujące punkta: 1. na dopilnowanie dziewcząt po szko­
łach, by ręczną pracą się zajmowały, przyczem należy 
im dostarczać wzorów i materyalu do robót ręcznych; 
co do tego punktu porozumienie z nauczycielami ko­
nieczne; 2. na pielęgnowanie i szerzenie ochronek, o 
których, jak sz. mówca twierdził, w Poznańskiem mają 
fałszywe pojęcie, wyobrażając sobie ochronkę jako kla­
sztor z kaplicą — gdzieby to mogło być byłoby dobrze 
-— ale w naszych stósunkach wystarczą takie ochronki 
jakie istnieją. Instrukcya dla ochronek wypracowała 
p. Helena z Donimirskich Mieczkowska. — 
Wreszcie 3. zwrócono w instrukcyi uwagę na zachęca­
nie do gospodarstwa wiejskiego. W tym względzie brak 
stosownego podręcznika. Nadto zaleca zbieranie wia­
domości o stanie przemysłu kobiecego i zachęca do od­
bywania po powiatach .konferencji i kładzie przy­
cisk na to, by kobiety same o sobie radzić zaczęły. — 
Dalćj mówi o równouprawnieniu kobiet na polu literatu­
ry i twierdzi, że pewne gałęzie medycyny mogłyby z ko­
rzyścią być uprawianie przez kobiety, n. p. dentystka 
szczególniój w Poznaniu znalazłaby powodzenie. Koń­
czy radą, by Towarzystwo w rozwoju swym modelo­
wało się na wzór Towarzystw Pomocy Naukowćj. — 
Następnie rozpoczyna się dyskusja, w której pomię­
dzy innemi p. dr. An. Donimirski słusznie zwraca 
uwagę Dyrekcyi, iż działalnością swą głównie objęła 
wsie wówczas, kiedy pomocy jej i opieki gwałtownie 
potrzebują miasta. Dyrekcya daje pod tym względem 
zaspokajającą odpowiedź. Następują wnioski członków, 
z tych pani Samplawska podaje następujący:

aby Towarzystwo przeznaczyło fundusz na zakupienie z 
fabryk tanio surowego raateryału do robót ręcznych, i 
aby następnie rzeczy wykończone rozdarowywano na 
Gwiazdkę jako nagrody.

P. Różycka stawia poprawkę do tego wniosku: 
„aby zamiast rozdania urządzono loteryą, przez loteryą 
bowiem fundusze wyłożone na zakupno towarów po­
wrócą do towarzystwa.

P. Don imirska z Buchwaldu wnosi: 
aby sprzedawano przez dziewczęta wykonane przedmioty.

Nad temi trzema wnioskami toczy się żwawa i 
długa dyskusya, w którćj oprócz wnioskodawczyń bie- 
rą udział pani Kalka tein z Kuczwał i pp. dr. Ra­
kowicz, dr. Antoni Donimirski i Edward 
Donimirski. Wreszcie godzą się wszyscy na połą­
czenie tych trzech wniosków w jeden, doktor Rako­
wicz formułuje je w następujący wniosek:

—— ---- Walne Zebranie uchwala polecić Dyrekcyi, aby dla pod-

| - niesienia robót ręcznych przychodziła w pomoc funduszem 
i na. zakupno surowego materyalu. Co do robót wykoń-

O czónych. —■ Walne zebranie zaleca mniej doskonale rozda- 
ŁJ rowywać jako nagrody i t. p.; lepsze spieniężać, o ile 

na to pozwolą okoliczności, na rzecz Towarzystwa; sta­
rać się o to, aby oprócz nauki niezbędnie potrzebnych 
dla domowego gospodarstwa, robót wytworzyć w różnych 
okolicach jakąś specyalną industryą, którąby w handlu
powszechnym zużytkować można.

Wniosek ten większością głosów przyjęty7, poizem 
dr. Rak owicz stawia następujący wniosek:

Walne Zebranie uważa za potrzebne wydanie podręczni­
ka kobiecego gospodarstwa wiejskiego na wzór Gospo­
darza Ign. Dyakowskiego.

. Po ożywionój dyskusji przyjmuje walne zebranie 
wniosek dr. Rakowicza i na podręcznik rzeczony pole­
ca Dyrekcyi rozpisanie konkursu, wyznaczając nagrody 
tal. 100. Nadto ustanawia komisyą konkursową, — 
do której obiera panie: Samplawska, Różycką i 
Mieczkowską.

Z kolei porządku dziennego następuje wybór Dy­
rekcyi. Większością głosów do składu takowćj obrane 
zostały panie: Kalkstein z Kuczwał, Donimirska 
z Buchwaldu, Samplawska z Zaskoczą, Sikorska z 
Jeziorek, Łyskowska z Pławinka, Różycka z Bie- 
chówka, Pą go ws k a z Torunia, Szrederowa z Ko- 
byszewa, Grabowska z Bydgoszczy oraz pp. Śląski 
z Trzebcza i dr. Ant. Donimirski z Torunia.

Następnie przewodniczący p. blaski wnosi o 
podziękowanie dr. Ra ko wieżo w i, założycielowi To­
warzystwa i sekretarzowi tegoż, oraz w imieniu Towa­
rzystwa żegna go, życząc mu w przyszłej jego pracy 
powodzenia. Dr. Rakowicz w krótkich słowach dzię­
kuje Towarzystwu za życzliwość i na tćm walne ze­
branie ukoriezonem zostało.

W końcu z miejscowych wiadomości to wam dono­
szę, iż księgarnią dr. Rakowicza nabył p. Małecki 
z Poznania.

Berlin, 21 marca.
(Ostateczne Obrady w Izbie poselskiśj rad prawami kościelno- 
politycznemi, Keichensperger, Lieber, Jung, Kolo sejmowe i par­

lament niemiecki.)
(m) Posiedzenie wczorajsze Izby poselskiej, na 

którem obradowano w trzeciem czytaniu nad prawami 
kościelno-politycznćmi jako to: o wykształceniu i usta­
nowieniu duchownych, o kościelnej -władzy dyscypli­
narnej i utworzeniu najwyższego trybunału dla spraw 
kościelnych, wreszcie o karach kościelnych, było znowu 
dniem tryumfu stronnictwa kościelnego a klęską mo­
ralną frakcyi liberalnych sejmu, bezmyślnie idących za 
wskazówkami ks. Bismarcka. Palma dnia wczorajszego 
należy się niewątpliwie p. Reicbeńspergerowi z Olpe 
i p. Lieberowi, młodemu i uzdolnionemu literatowi. 
Alówca, zabierający glos często w jednym i tym samym 
przedmiocie z trudnością uniknie jednostajności i omi­
nie szkopułu niepowtarzania się. Tej trudności jedna­
kowoż podołał w zupełności p. Reichensperger, który 
razem z p. Mallinckrodtem, Reicbenspergerem z Ko- 
blencyi i p. Windthorstem niemal przy każdym para­
grafie praw kościelno-politycznych przemawiał. Mowa 
jego, dająca pogląd na projekta rządowe, dosadnie ma­
lująca ich tendencją, odznaczała się świeżością myśli 
i trafnemi wywodami. Wolność stowarzyszania się, 
wypowiedział między innemi p. Reichensperger, zapro­
wadzono w Niemczech, w tćm państwie inteligencyi a 
kościołowi nie wolno zażywać tćj samej wolności; snąć 
państwo bez pomocy policji i środków wyjątkowych 
wytrzymać nie może konkurencyi kościoła katolickiego. 
Wolność kościoła jest jeszcze jedynćm źródłem, z któ­
rego w razie rozprzężenia społeczeństwa wypływają 
wyższe i szlachetniejsze cele. Z woli rządu ta ostatnia 
zapora ma także zniknąć. Ale kościół katolicki, tak 
zakończył mówca, nie rozpadnie się nigdy w tym pro­
cesie rozkładów jrm, woli on w cale nie mieć księży, 
niż posiadać tych duchownych, których projekta rzą­
dowe wychować i wykształcić mają, woli on żywot 
swój pędzić w katakumbach, aniżeli doczekać tych cza­
sów, w których czystość i świętość zniknie kapłańska. 
Poseł dr. Lieber w długiej i pięknie wypowiedzianej 
mowie rozmaite z Lutra przytaczał ustępy, z których 
wywodził, że nie tylko Luter ale drugi reformator 
Kalwin w podobny sposób zapatrywali się na stosunek 
państó-a do kościoła jak to czynią obecnie członkowie 
stronnictwa katolickiego a biorąc poebop z dawniejsze­
go przemówienia posła Junga, wykazywał w przeko­
nywający sposób sprzeczność w dawniejszem a teraź- 
niejszśm postępowaniu pana Junga. Tempora mutan- 
tur et nos mutamur in illis, odpowiedział p. Jung, 
zarzut, że się zmieniłem, dzielę z ks. Bismarckiem, 
który widząc, że góra nie przychodzi do niego, poszedł 
do góry. — Czy zaś mąż, który zwolennikiem zasad 
był liberalnych, wyraz: wolność zawsze nosił na ustach 
może ze zmianą czasu deptać tę wolność, którćj bronił, 
za narzędzie służyć rządowi do przeprowadzania pro­
jektów, nie zgodnych z wyobrażeniami wolności i spra­
wiedliwości — oto pytanie, które mi się nasunęło, a 
którego nie rozstrzygnął p. Jung, jakkolwiek oklaska­
mi przyjęto w Izbie jego odpowiedź.

Głosowanie nad powyższćmi prawami wykazało 
dwie trzecie większości za niemi; mniejszość występu­
jąca przeciwko nim jest więc dość znaczną, ażeby rząd 
zastanowił się nad doniosłością swoich projektów i 
środkami, jakiemi w życie myśli je wprowadzić. To 
też mówią, że rząd nader oględnie zamierza postępo­
wać po przyjęciu przez Izbę panów praw kościelno- 
politycznych i że one z obrad tej Izby ze znacznemi 
wyjdą zmianami. Ile w tern prawdy, powiedzieć nie 
umiem, nie zdaje się jednakowoż, ażeby rząd zamyślał 
zmienić w czómkolwiek politykę swoją przeciwko ko­
ściołowi katolickiemu, bo zniesienie świeże i jedno­
stronne urzędu proboszcza polowego, który jeśli się nie 
mylę od roku 18 8 na mocy międzynarodowego tra­
ktatu istniał, kłaiif zadaje powyższym pogłoskom.

Jak mnie zapewniają, zamiarem było także koła 
sejmowego przy obradach wczorajszych zabrać głos a 
nawet wyznaczony był już podobno mówca do wypo­
wiedzenia zapatrywań koła. Nagła jednakowoż Choro­
ba w dniu wczorajszym wyznaczonego mówcy prze­
szkodziła temu, a czas zbyt był krótki, ażeby w osta- 
tniój chwili i w tak ważnćj dyskusji mógł się był 
znaleść natychmiast zastępca. Szczerze żałuję, że się 
tak stało, bo spodziewałem się usłyszeć głos którego 
z polskich posłów przy dyskusji nad prawami, które 
proklamują omnipotencyą państwa, kościół robią jego 
sługą i depcą zasady wolności. Wiele praw i wiele 
projektów rządowych zostaje sankcjonowanych wbrew 
woli nieraz znacznćj części ludności; mimo to ta mniej­
szość poddać się musi tym prawom i poddaje między 
innemi i dla tego, że one nie nadwerężają sumienia i 
gwałtu mu nie czynią. Inaczej ma się wszakże rzecz 
z obecnómi prawami. Dalekim naturalnie jestem od 
tego, ażebym chciał wypowiadać nieposłuszeństwo pro­
jektom obecnym, które niedługo staną się prawem, — 
ale trudno nie przewidywać kolizyi obowiązków, które 
z jednćj strony nakazują poddanie się prawom, z dru-

gićj wszakże strony ulegać także przepisom wiary — 
bo jeśli woluo nie mieć wiary żadnej, to niechaj bę­
dzie także wolno posiadać ją temu, który chce ją po­
siadać.

Wypowiedziawszy powyżej, że się spodziewałem 
przemówienia którego z posłów polskich nad prawami 
kościelno-politycznćmi, nadmienić także winienem, że 
również omyliłem się w oczekiwaniu mojem na posie­
dzeniu parlamentu niemieckiego, na którem toczyły się 
obrady nad prawem prasowem i nad wnioskiem żąda­
jącym wypuszczenia na wolność posła Bebla—a omyli­
łem się dla tego, ponieważ nie słyszałem, ażeby który 
z posłów naszych był się odezwał. Nie wątpię, że to 
co się nie stało przedwczoraj stanie się niewątpliwie, 
skoro projekt prawa prasowego wyjdzie z obrad komi­
syi, do której go oddadzą, sprawa jednakowoż uwol­
nienia Bebla powtórnie nie będzie już podniesioną w 
parlamencie. Posłowi zaś Beblowi niewątpliwie dzieje 
się krzywda, bo artykuł 31 niemieckiej ustawy pań- 
stwowćj, na który niektórzy mówcy się powoływali, 
bynajmniej nie sprzeciwia się uwolnieniu z więzienia 
na czas parlamentu.

Na posiedzeniu dzisiejszem przyjęto w trzecićm 
czytaniu bez dyskusyi projekt, odnoszący się do wy­
stąpienia z kościoła poczćm przewodniczący po zała­
twieniu porządku dziennego oświadczył, że w obec 
prac Izby panów i posiedzeń parlamentu przyszłe po­
siedzenie dopiero po Wielkićj Nocy się odbędzie.

Paryż, 19 marca.
(Traktat o ewakuacyi. — Wrażenie w publiczności i w Izbie. — 
Radość i wdzięczność. — Postawa stronnictw. — Nowa era dla 
republiki tymczasowej. — Dalszy ciąg streszczenia artykułu p.

A. Rambaud o Warszawie).
S. E. Głębokie, nadzwyczajne, niespodziewane wra­

żenie i w Paryżu i na prowincyi i w dziennikarstwie i 
w izbie zrobiła pożądana wiadomość o podpisaniu traktatu, 
mocą którego ostatni żołnierz niemiecki opuści ziemię 
francuzką dnia 5 września r. b. Radość to łatwa do 
zrozumienia a któż ją lepiej rozumieć może jak my, 
którzy niestety nie tak prędko podobnego szczęścia spo­
dziewać się możemy. Za 6 miesięcy Francya będzie 
panią siebie, za 6 miesięcy ustanie hańba i boleść oku­
pacyi obcej, a jeżeli nie zniknie przez to ostatni ślad 
fatalnej wojny, jeżeli nie zostaną przez to Francy i zwró­
cone oderwane od niej prowincje, to przynajrnnićj na­
ród odetchnie, nie żj’jąc już pod ciągłą groźbą, nie 
czując na sobie tego złowrogiego cienia, jaki się od 
sztandarów wojsk okupacyjnych na całj’ kraj rozlegał. 
Zapewne w tćj radości nie mało jest i złudzenia: nie­
bezpieczny’ sąsiad zarówno grozi z Metzu i Strasburga 
jak z Belfort i Verdun, a cień szyszaka pruskiego z 
samego nawet Berlina już rozciąga się na cały niemal 
zachód Europy; ale takie złudzenie pochodzące z wia­
ry w przyszłość i w izbie, tudzież w dobre chęci i pra­
wość sąsiadów, jakkolwiek zwodnicze i poniekąd nie­
bezpieczne, zasługuje na poszanowanie. Zkąd jednak 
pochodzi, że czytając sprawozdanie z ostatniego posie­
dzenia Izby, uczułem pewien rodzaj niesmaku, na wi­
dok tćj hałaśliwej nieco i przesadnćj radości? Zdawa­
ło mi się, że takiemi oklaskami, takim niekłamanym 
zapałem, takiemi tryumfującemi okrzykami witać mo­
żna chyba innego rodzaju wyswobodzenie jak takie, 
które cokolwiek bądź, płynie łaski zwycięzcy. Radość 
w takich razach powinna być wewnętrzną, wyraz jćj 
umiaikowany, smutkiem jakimś poważnym powleczo­
ny; godaość narodowa nie pozwala na takie manifesta- 
cye ostentacyjne, w chwili, kiedy skupienie ducha i za­
stanowienie się nad położeniem oddanego sobie kraju 
staje się potrzebniejszém niż kiedykolwiek. O postano­
wieniu Izby wynurzenia p. Thiersowi wdzięczności 
kraju, która mu się bezwątpienia za to należy, nic nie 
mam do powiedzenia; ale dla czego Izba, z wyjątkiem 
lewicy, złożyła i sobie bynajmnićj niewinny hołd 
wdzięczności publicznej? Jest to dalszy ciąg walk we­
wnętrznych, o których trzeba było na chwilę zapo­
mnieć, jest to dowód, że politycy Zgromadzenia przy­
gotowują plany swoje, zastawiają już baterye i nie myślą 
abdykować nawet po wyzwoleniu ziemi francuzkićj. 
Podczas kiedy lewica i jćj dzienniki przypisują szczę­
śliwy wypadek negocyacyi, nie tylko biegłości prezy­
denta, ale szczególniej republice, Orleaniści twierdzą, 
że wypadek teu przyspieszyła pojednawcza postawa ko- 
misyi trzydziestu, a sami nawet Bonapartyści, którym 
w dzisiejszej chwili milczenie nakazać powinna pamięć 
o błędach cesarstwa, uważają trafnie, że dobra nowina 
wypadła dnia 16 marca to jest na dzień narodzin mło­
dego dziedzica zmarłego ekscesarza, i tuszą sobie, że 
wierny lud wiejski upatrzy w tym zbiegu nie traf śle­
py, ale jakieś zrządzenie boskie. — Taki jest stan opi­
nii : cóż to na przyszłość zapowiada? Ileż intryg się 
namnoży przez te sześć miesięcy, aby zapowiedziany 
termin okupacyi pruskićj był datą zwycięztwa każdego 
stronnictwa? Nowa faza się zaczyna w historyi tym­
czasowej republiki. Spodziewamy się, że ona szczęśli­
wie przetrwa przesilenie i ubezwładniwszy przeciwni­
ków z tymczasowej stanie się ostateczną. Izba rozpo­
częła dyskusją nad projektem reformj’ szkól wyższych. 
Dotychczasowe rozprawy nie mają nic zajmującego. 
Pomówimy w przyszłym liście o tćj ważnćj kwestyi. 
Dzisiaj powróćmy z p. Alfredem Rambaud do War­
szawy.

Opowiedziawszy koleje przez jakie przeszedł za­
mek zamieniony dzisiaj na koszary, autor opisuje przed­
mieście krakowskie, piękne jego sklepy na których ra­
żą jego oczy obok polskich rosyjskie nakazane napisj-, 
piękny kościół Karmelitów, kościół Bernardynów i na­
reszcie posąg Matki Boskićj Passawskićj, który przypo­
mina Sobieskiego, a także okropne sceny lutego i' kwie­
tnia r. 1861. Autor ze zgrozą opowiada rzezie war­
szawskie w całej ich ohydnej prawdzie. Dalćj mówi 
o uniwersytecie warszawskim „zniesionym w r. 1831 
jako polskim, a odnowionym w r. 1869 jako rosyjskim. 
Wychowanie publiczne, w tym nieszczęśliwym kraju, 
jest jednym z kształtów ucisku narodowości polskićj. 
Nawet na gruncie nauki, wyzwolenia umysłowego przez 
oświatę, spotykamy się z owćm opłakanćm dziełem 
ucisku narodu słowiańskiego, które jest zgorszeniem 
świata słowiańskiego, od. Poznania do Cettynii. W 
szkole niższej, w gimnazyum, w uniwersytecie, język 
rosyjski jest językiem wykładowym, chociażby uczeń 
polski nic nie rozumiał. Podczas gdy przy uniwersy­
tecie dorpackim wykłady uniwersyteckie i gimnazyalne 
odbywają się w języku niemieckim, w Warszawie pol­
ski język jest zakazany. Niemcy w cesarstwie sło­
wiańskim są uprzywilejowani, Polacy upośledzeni . . 
„Na krańcu przedmieścia krakowskiego, pisze dalćj p. 
Rambaud, stoi posąg Kopernika przez Thorwaldsena. 
Został on wzniesiony przez składkę narodową w roku 
1830, wtenczas kiedy istniało jeszcze Królestwo polskie. 
Słusznie oddano Słowianom męża, którego Niemcy chcą 
sobie przywłaszczyć, przywłaszczywszy sobie miasto je­
go rodzinne Toruń. Lecz gdyby Kopernik żył dzisiaj 
i przj-jął miejsce nauczyciela astronomii przy uniwer-

aj n aioz-aniiuui, óuuiuuiUUUUy
zyku polskim.“

P. Rambaud kończy pierwszą część swego studyum
wspominając o domu dawmego Towarzystwa polskiego 
przj-jaciół nauk, będącym dziś szkolą rosyjską, o pa- 
łacu Zamojskich zrabowanym w r. 1863 i skonfiskowa­
nym przez rząd rosyjski, a szczególniój o 2 pomnikach 
„sprawiających na cudzoziemców nie miłe wrażenie: Sa 
to posąg Paskiewicza, także na przedmieściu krako- 
wskićm i nnmnik z r. 1831 na. nlacn Saslrim 0 n«

1
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wskiem i pomnik z r. 1831 na placu Saskim." u po. 
sągu Paskiewicza którego autor opowiada różne koleje 
tak dalej mówi: „Sama myśl pomnika wystawioneo-o’ 
zwycięzcy Warszawy, w Warszawie, jest niepotrzebna 
obelgą dla zwyciężonych. Na przedmieściu krakol 
wskiem, wznosi się z miną wyzywającą, ów Paskie- 
wicz który 8 września 1831 przywrócił porządek w 
Warszawie, a którego dyktatura przez lat 25 całkiem 
poświęconą była zniszczeniu i zagładzie narodowości 
polskiej. Jakież mieli wyobrażenie o godności ludzkiej 
jenerałowie Mikołaja I? Jakżeż rozumieli względy na- 
leźue zwyciężonym, szlachetność, którą powinien zwy. 
cięzca zaszczycić zwycięztwo, uszanowanie siebie jakie 
powinno przebijać nawet w dziele represji? Polacy 
byli albo przeciwnikami albo buntownikami; trzeba ich 
było zwyciężyć lub ukarać, podług przyjętego stano, 
wiska; znieważyć ich nie godziło się. Rosjanie naj.

Jt

fvl
już

pierwsiby się oburzyli, gdyby Niemej’ wpadli na kon- 
ccpt wystawienia posągu w Strasburgu von Werdero. 
wi; jakżeż nie rozumieją, że ten posąg Paskiewicza 
jest obelgą dla Polski, że nic nie dodaje do zwycię. 
ztwa ani też do represyi......... “

Po przytoczeniu tych kilku ustępów, które dowo-
mir hovafrnnit io i onvnwio/lliiiTin tdzą jak bezstronnie i sprawiedliwie osądził autor stóV U - ------  - £'--—----- QL(J

sunek Polski do zwycięzców, muszę dodać, że p. Ram. 
baud zdaje się wyrażać życzenie, aby Rosyanie umoże- 
bnili zmianą obejścia się z Polakami pojednanie „które 
staje się codzień potrzebniejszóm.“ To jest słaba stro- 
na tego artykułu, który mimo niektórych jeszcze uste­
rek, odbija jednak zaszczytnie od ramot franko-moskie- 
wskich wielkićj części dzisiejszych dziennikarzy.

NIEMCY.
* Berlin, 21 marca. Izba deputawanycli przy- 

jęła na wczorajszćm, aż po 5 godzinie trwająceni [» 
siedzeniu w trzeciem czytaniu t. j. ostatecznie trzy ko 
ścielno-polityczne projekta, a mianowicie o wyksztai 

tyci
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ceniu i obsadzaniu w urzędach duchown 
o dyscyplinarnej karze kościelnćj, najvwyl
szym. trybunale dla spraw’ kościelnych i 
granicach kar kościelnych. Powtórzono p 
prostu dawniejsze uchwały Izby, a stronnictwo klery 
kalne, Polacy i mała cząstka konserwatystów stanowią? 
opozycyą przeciw tym projektom tak doniosłym dla a 
lego przyszłego ustroju Niemiec, nie mogła doróść i 
wyższćj liczby głosów jak 119, tak, że stronnicy pre 
jektówj mieli zawsze prawie f głosów po sobie, poważ: 
większość 205 głosów.

Na dzisiejszem posiedzeniu przystąpiła Izba 
obrad nad czwartym, ostatnim projektem kościeln: ¡jez’ 
politycznym o wystąpieniu z kościoła. Do pr 
jektu tego postawu! deputowany Virchow popar 
przez licznych członków stronnictwa liberalnago, n 
stępujący wmiosek:

Izba deputowanych zecbce uchwalić, aby zawezu 
rząd królewski do przedłożenia w najbliższej sejmo« D1U 
kadencyi następujących projektów do praw:

1) O patronacie kościelnym i warunkach pod; 
kiemi może być takowy zniesionym. (Artyt 
17 konstytucyi).

2) O ślubie cywilnym i prowadzeniu ksiąg (i 
wilnych. (Artykuł 19 konstytucyi).

3) O tworzeniu gmin kościelnych i prawach p 
względom wyboru dozorów kościelnych, ad» 
nistracyi majątku kościelnego i podziału tej 
w razie rozwiązania gminy.

4) O zniesieniu konfesyjnego charakteru cmi 
tarzy.

Cały projekt o wystąpieniu z kościoła przyj!
Izba w trzeciem czytaniu bez dyskusyi i uchwalił»;
wniosek deputowanego Vircbowa Jjako całkiem sai 
dzielny przekazać posiedzeniu komisyi petycyjnej. M 
szalek uwiadomił następnie Izbę, że Izba ma jesi 
do załatwienia 11 samodzielnych wniosków’ i 16 8I 
wrnzdań petycyjnych. Następnie przyjęła Izba ki 
mniejszej wagi projektów’ do prawa i odroczyła 
im aż do czasu, w którym marszałek uzua za stóse 
ministerstwa powołać na nowo Izbę do Berlina, 
nastąpi to prawdopodobnie prędzej, aż z końcem k 
tnia, lub z początkiem maja,zwłaszcza, że ś» 
Wielkanocne przypadają w samą połowę kwietnia 

Pomiędzy ks. Arcybiskupem lir. Ledócboffs 
a ministrem oświecenia dr. Falkiem miały się W 
układy o naukę religii w szkołach elementarnych. 
Posener Z tg., którćj odnośny artykuł podają 
tional, Kreuz i Nordd. Allg. Żtg., tak p>si 
tych układach: „Już pod dniem 12 sierpnia r. 
świadczył rząd królewski, że na mocy artyk. 24 
stytucyi, nauka religii w szkołach ludowych p<>! 
wioną jest wprawdzie stowarzyszeniom religijny®1 
nadzór nad temi lekcyami nie należy do miejscowego 
bana, lecz do inspektora szkoły wyznaczonego ku 
celowi przez państwo. Przeciw temu orzeczeniu1 
zaprotestował Arcybiskup pod dniem 21 paźdąf’ 
r. p. pismem przesłanem na ręce ministra oświc 
Wedle rozumienia Arcybiskupa obejmuje każdy o1“ 
,wny z przyjęciem miejsca plebana obowiązek na' 
nia swej parafii prawd wiary. Od tćj nauki nie 
ży wykluczać żadnego dziecka parafialnego, i 
nauka religii powinna się rozpoczynać już od 
Atoli jeżeli rząd z usunięciem duchownego insp 
szkoły, odbiera mu zarazem prawo nadzoru nań >' 
religii, to wtedy nie dozwala mu pełnić najg‘°’ 
szych jego obowiązków. Arcybiskup powołuje 
lćj na § 8 najwyższej służbowej instrukcyi z 2 
1817, który zastrzega katolickim biskupom Wpy 
rzymsko-katolicką religią 'i o ile się to nie..spr . 
ani konstytucyi, ani prawu, na naukę religii I 
cznycli szkołach i przy obsadzaniu miejsc ,naUjj 
religii. Dalej przytacza Arcybiskup § 12 i na 
tudzież § 49 tytuł 12 część II Landrechtu, 
wszystkiem artykuł 24 konstytucyi, oddający ki^, 
ctwo nad nauką religii w szkołach ludowych | 
stowarzyszeń religijnych. Arcybiskup w^zl,-a[| 
naruszenie praw kościoła, że rząd porucza 
inspektorom szkolnym nadzór nad nauką rebg11 
łach ludowych i t. d. Na protest ten. 
odpowiedział minister oświecenia pod dniem - 
r. b. i oświadczył, że do nadzoru państwa, nad e 
nemi szkołami należą wszystkie przedmioty Jp' ])( 
uka religii, a inspektor szkoły złożony z urzęd“ -I 
cy prawa z 11 marca 1872 traci przez to i n»
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w ]¿ft religii. Artykuł 24 konstytucyi porucza wpra- 
3iz¡e naukę stowarzyszeniom religijnym, ale nie miej- 
' ifym plebanom, a osoby, którym powierzono kiero- 

kiego rtictffO nad nauka religii, stoją poci nadzorem inspe- 
) pa- wyznaczonego przez państwo bez względu na to, 
owa- jest on osoba duchowna czy nie. Pomimo tego 
kach '¡^stawia się arcybiskupowi aż do dalszego rozporzą- 
e: są jepia zupełna wolność do wyznaczenia osobistości, 
rako- (¿re "r miejscu złożonych z urzędów katolickich in- 
> Po- Aktorów szkół, maja kierować nauka religii w szko- 
oleje) U elementarnych, naturalnie, że tylko w takim ra- 
•neg0 ;,n razie, jeżeli ze strony rządu nie zajdą żadne wąt- 
:ebną jj^ości co do wybranej przez Arcybiskupa osobistości, 
rako- f mianowicie jeżeli pomienione osobistości działałyby 
.skie. 'brew zniesionej przez rząd inspekcja szkolnej.“
;k " " ' 1 ‘ ' 1 1 ‘ "
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Po tego doniesienia dodaje Po sen er Ztgzswćj 
trooy, iż odpowiedzią ks. Arcybiskupa na powyższą 

replikę ministra oświecenia jest najnowszy okólnik ar- 
,biskupi do administratorów parafii. (Podaliśmy go

w streszczeniu przed kilku dniami, 
parlamentowi przedłożono jak wiadomo czytelni­

om naszym projekt doprawa pras ow ego dla całych 
yiemiec. Jeden z liberalnych dzienników niemieckich 
doniósł w skutek tego, że jak się dowiaduje, książę 
Bismarck chce użyć całego swego wpływu, aby 
nie dopuścić do przyjścia do skutku tego prawa. — 
¡{reuz Z tg. zapisując tę wiadomość powiada, że nie 
,aa ona żadnćj podstawy, bo stanowisko ks. Bismarcka 
jo podobnych kwestyi stało się w nowszym czasie wa- 
liąjacćm i nie dającem się na pewno oznaczyć.

" Wedle doniesień Hers. M. Ztg. mają się zebrać 
tym roku wszyscy biskupi niemieccy w Fuldzie już 

5 czerwca. — Najstarszy żołnierz i marszałek polny 
\ieiniec, hr. Wrangel zasłabł od dni kilku, stan choro­
by jeg° nie budzi przecież żadnej obawy.

O starciu pomiędzy publicznością a policyą ber- 
ińską w dniu 19 b. m. jako rocznicę rewolucyi 1848 

podają dzisiejsze niemieckie dzienniki sprawozdanie u- 
rzędowe policyjne tej treści: Napływ publiczności do 
fridrichshain celem odwiedzenia znajdujących się tam 
robów, liczniejszym był aniżeli w innych latach, jak 

¡ią tego łatwo można było spodziewać pO poprzedzają­
cych odezwach w zgromadzeniach i t. d. Podczas gdy 
aż do 2giej godziny po południu pomimo licznych tłu­
mów wszystko w należytym działo się porządku, zbli- 
,ł się około tego czasu do Fridrichshain od strony 

browaru zastęp liczący kilkaset ludzi z kapelą, która 
ukryła pod odzieniem swe instrumentu. Tłum ten z 

ielkim krzykiem i śpiewem tak zwanej Marsylianki 
robotników, gwałtem chciał się dostać do grobów za­
pełnionych już publicznością. Na kilkakrotne zawe- 

7C> zwanie pilnujących porządku urzędników policyjnych, 
do ustąpienia, odpowiedziano obelżywemi słowy, nastę­
pnie rzucaniem kilku, a w końcu całym gradem ka­
mieni. Policyi nie pozostało nic innego jak z dobytą 
bronią rozpędzić tłum, przyczem nie mogło się obyć 

flf bez poranienia. W ten sam sposób należało zaprowa- 
ac* dzić porządek na ulicach Landsberger i Straussberger, 

na które się buntownicy cofnęli. O godzinie 7 i pół 
przywrócono zupełnie porządek. Aresztowano 24 osób 
z których puszczono na wolność 8 po przekonaniu się 
o ich niewinności. Z konstablerów o ile dotąd wiado­
mo, dwóch tylko jest rannych od kamieni i to nie nie­
bezpiecznie.

FRANCYA.
* Parya, 19 marca. Na dzisiejszem posiedzę 

niu Zgromadzenia narodowego wszedł około godziny 
» po południu minister Wiktor Lefranc na mównic« 
i zdał sprawę o zawarciu ewakuacyjnego trak 
tatu z Niemcami. Komisya — oświadczył Wikto; 
Lefranc — wnosi, aby Izba przyjęła bez obrad trakta 
ewakuacyjny i w tak ważnej sprawie okazała swą je. 
dnomyślność. Równocześnie wnosi komisya o akt dzięk 
czynny ze strony Izby dla rządu, którego patryotyczm 
ofiarność dokazała, że chwila opuszczenia Francyi prze: 
okupacyjnego żołnierza już jest tak błizką. (Oklaski. 
Na oś wiadczenie ministra Lefranca ze wszystkich stror 
Izby podnoszą się głosy, aby przyjąć traktat en biot 
bez żadnej dyskusyi, poczóm przystąpiono natychmiast 
do głosowania a wszyscy deputowani bez wyjątku po 
wstali z swych miejsc. Marszałek: Nie widziałem an 
jednćj ręki, któraby podniosła się przeciw traktatowi 
traktat ewakuacyjny więc przyjęty jednogłośnie. Tak 
był krótki przebieg posiedzenia Izby wersalskiej, obra­
dującej a raczej mającej obradować nad jedną z naj­
ważniejszych obecnie kwestyi dla Francyi.

Tymczasem wszystkich, a mianowicie rząd zadzi­
wiła nie pomału ta okoliczność, że giełda nie okazab 
wcale radości z dojścia do skutku tak doniosłego dh 
1'rancyj w następstwa traktatu. Papiery na giełdzie 
paryzkiej nie poszły w górę, owszem usposobienie gieł­
dowe było ku baissie. Rzecz tę różnie sobie tłumaczą 
ale najprawdopodobniejszem jest przecież, że bankierzy 
Paryzcy obawiać się nieco poczynają operacyi finanso­
wych p. Thiersa, a nie znając dotąd budżetu kraju 
<tory w tyCh dniach ma być Zgromadzeniu przedłożo- 
nym, wolą się trzymać nieco zdała, aniżeli zbytnióir 
zaufaniem do francuzkiego skarbu popaść w materyalnt 
straty. Te obawy spowodowały p. Thiersa do ogło­
szenia w przybocznym swym organie Bień publit 

użsźego artykułu, starającego się dowieść, że ni<
®ają one żadnej racyonalnój podstawy.
I Prezydent rzeczypospolitej przyjmował dzieią 
orda Lyonsa i belgijskiego posła, celem poro- 

zumienia się co do nowych traktatów handlowych j 
nghą i Belgią, które napotkawszy we Francyi ni

®Pozycyą dotąd przejść w życie nie mogły. Jak z do- 
rze poinformowanych źródeł donoszą, rzecz stanęłc 

”a tem, aby przedłużyć tymczasowo traktaty handlów« 
r. 1860 aż do 1 stycznia 1874, na co Izba wersalski 

a" najchętniej się natychmiast zgodziła.

HISZPANIA.
p. * Madryt, 14 marca. Z Barcelony donoszą, że 
.gueras miał długą mowę do ludu; o treści jej 
W yiUe- .tylko dziś wiemy, że takowa wyłuszczała 

sens’e umiarkowanym politykę rządu. Za przykła- 
111 rady prowincyonalnćj Barcelony, domagającćj się 

armii tudzież zaprowadzenia instytucyi
0 ’°tn’ków, nie poszła rada prowincyonalna Leridy, 

zęm oświadczyła się za kierunkiem przeciwnym nad- 
w "’yraźnie, że armia regularna nieodzowną jest
Poi l11’ §dy Karliści coraz śmielej podnoszą głowę. 
Nie ° '6 uchwały zapadły w Geronie i Tarraganie. 
tycz Wlele dla nowćj organizacyi artyleryjskiej — do- 
kinetC7 u?tawa jest jedną z ostatnich, jakie wydał ga- 
ź°łni — wróży ta okoliczność, że podwładni
Ua 26 , ^mówili tym oficerom, którzy awansowali 
Wvn /u. y posłuszeństwo a nawet w wielu miejscach

zili ich z szeregów wojskowych.
.Pmwozdawca Daily News tak opowiada od-

Zlny »we w obozie Karlistów: W obozie znajdo­

wało się około 200 dziko wyglądających, ogorzałych 
od słońca ludzi, między którymi trudno było znaleść 
dwóch jednako ubranych. Ubiór ich i uzbrojenie po­
zostawiało wiele do życzenia, przystęp atoli do obozu 
tych obrońców don Karlósa tak był trudnym, iż łatwo 
im było stawić opor daleko silniejszemu nieprzyjacie­
lowi.

M szystko zajętćm było gotowaniem, lub grą w 
karty. Dowódzca oddziału wyglądał młodo i przystoj­
nie, mówił po hiszpańsku, francuzku i nieco po angiel­
sku i zdawał się pochodzić z wyższego stanu społe­
czeństwa. Przy flaszce wina rozgadał się bardzo obszer­
nie o celach i zamiarach karlistów. Wiele liczył na 
poparcie ludności wiejskiej, skarżył się jednak na brak 
broni i amunicyi. W dalszym toku opowiadania twier­
dził, że don Alfonso stoi na czele 2000 ludzi i 12,000 
żołnierza czeka w prowincyach północnych rozkazu 
swego prawowitego monarchy. W górach nie obawia 
się karlista regularnego wojska, za to w czystém polu 
nie zdoła mu w żadnym sprostać razie i uledz musi. 
W końcu zapewniał młody naczelnik, że niezadowole­
nie, jakie objawia się w szeregach armii republikań­
skiej nieoszacowanym jest sprzymierzeńcem karlistów.

Poseł hiszpański w Paryżu p. Olozaga otrzy­
mał od p. Remusata, francuzkiego ministra spraw 
zagranicznych nader przychylną notę, będącą odpowie­
dzią na ostatni okólnik Castelara. „Odczytałem uwa­
żnie — mówi p. Remusat — ów okólnik i nie mogę 
przepomnieć tego szlachetnego nastroju, jaki przebija 
się z całego okólnika. Rząd republiki francuzkiój nie 
może obojętnie spoglądać na usiłowania Hiszpanii, zmie­
rzające do nadania krajowi nowćj konstytucyi i życzy, 
aby Hiszpania nigdy już nie była nawiedzoną rewolu­
cjami wstrząsającemi nią aż do głębi i odbierającemi 
jej spokój i siły. Rząd nasz pragnie gorąco, aby kon­
stytuanta, którćj zwołanie zapowiedziano, mogła zape­
wnić Hiszpanii doświadczoną i ostateczną formę rzą­
du, któraby potrafiła zapewnić sobie poszanowanie pra­
wa na wewnątrz, a zaufanie całej Europy na zewnątrz. 
Co się nas tyczy p. pośle, to bądź przekonanym, że 
czuwać będziemy nad utrzymaniem serdecznych między 
sąsiedniemi republikami stosunków, spełnimy ¿sumien­
nie wszelkie obowiązki dobrych sąsiadów i czuwać nie 
przestaniemy nad utrzymaniem spokoju i wolnej ko- 
munikacyi w okolicach pirenejskich. Naród francuzki 
ożywionym jest dla ludu hiszpańskiego uczuciami po­
szanowania i najżywszej sympatyi.“ — Mimo tak przy- 
jaznćj noty, panuje w Hiszpanii nie małe niezadowo­
lenie z powodu postępowania francuzkich władz nad­
granicznych, które patrzą przez palce na przekradających 
się przez granice karlistów, a republikańskie organa 
lewicy domagają się nawet odwołania Olozagi, nie u- 
rniejącego upomnieć się energicznie o szybkie zapobie­
żenie podobnie zgubnym niedogodnościom. Przed kil­
koma dniami przewieziono przez granicę znaczne za­
pasy mundurów dla karlistów, którzy tą drogą prze­
ważnie zapatrują się w broń i amunicyą. Obok tego 
donosi Im par ciał, że don Karlos przebywa w Ci- 
boure (w wiosce pod Bayonną) i codziennie odwiedza 
Biarrią i Bassusary, gdzie biesiaduje u francuzkich le- 
gitymistów robiąc otwarcie przygotowania do nowćj 
wyprawy.

Dziennik urzędowy ogłasza raport jenerała Nou- 
vilas o bitwie pod Moureal. Jenerał miał stracić fi 
zabitych i 63 rannych, karliści mieli rannych 152 i 13 
jeńców. Cyfry zabitych nie podaje pomieniony raport.

Ko mitet Al f o nsi s t o w s k i utworzony w Pary­
żu składają pp. Marfori, Guely Renté i jenerał Reina. 
Im parcial zapewnia, że względy i skłonności czysto 
osobistej natury ekskrólowćj Izabeli przyczyniły się do 
tego, że Marya Krystyna i ks. Montpensier zdała się 
od wszelkiego w tym komitecie udziału wstrzymują.

Dnia 2fi p. m. — pisze Times — ogłosili wła­
ściciele plantacyi na Kubie rodzaj manifestu, który 
choć adresowany do właścicieli niewolników zamiesz­
kałych w Kubie ma na celu pouczenie całego świata 
o stosunkach panujących na owćj wyspie. Podpisa­
nym został za zezwoleniem kapitana jeneralnego 
przez wydział, któremu poruczono zbadanie kwestyi u- 
samowolnienia niewolników. Przewodniczącym wydzia­
łu jest znany z swych niezmiernych bogactw i cie­
szący się wielkim wpływem don Julian de Zulu- 
eta. Tak on jak i jego zwolennicy przekonani są, 
że system niewolnictwa nie da się czas dłuższy utrzy­
mać, że usunięcie owego zabytku barbarzyństwa jest 
jedynie kwestyą czasu i oświadcza się w zasadzie 
przeciw niewolnictwu, przyznając atoli obok tego, że nie 
można polecać bezwzględnego usunięcia systemu nie­
wolnictwa.

Na Kubie znajduje się 300,000 niewolników repre­
zentujących wartość 300,000,000 doi., których usamo- 
■wolnienie spowodowałoby niewątpliwie ruinę właścicieli 
plantacyi.

Dzięki swój inteligencji, energii i pracowitości pod­
nieśli plantatorzy zachodnią część wyspy do stanu tak 
błogiego, iż z takowym ani mierzyć się mogą Indye 
zachodnie i im to jedynie zawdzięczać należy, iż pomi­
mo wojny domowej wywozy Kuby dochodzą do 100 
milionów doi. wartości.

W interesie własnym, w interesie niewolników, 
kraju, świata całego zmuszeni są plantatorzy pro­
testować przeciw gwałtownemu i natychmiastowemu 
usunięciu niewolnictwa, — upadek bowiem przemy­
słu zaopatrującego świat cały w cukier, dałby się u- 
czuć w najodleglejszych zakątkach obu półkuli. Z usu­
nięciem natychmiastowćm niewolnictwa pozbawioną- 
by została ogromna ilość niewolników zatrudnienia. 
Oni to leniwi i mało zapobiegliwi z natury, nie troszczy­
liby się najmnićj o codzienne potrzeby i powrócili nie 
długo do dzikiego stanu, mogącego okropnie dać się uczuć 
białym mieszkańcom. Do usamowolnienia niewolni­
ków należy przeto w ten zabrać się sposób, aby pro- 
dukeya na tćm nieucierpiała, innćmi słowy należy 
stworzyć pierw, nim pomyślimy o emancypacji wol­
ną pracę. Właściciele plantacyi i niewolników wezwa­
ni przeto zostaną do składania do skarbu publicznego 
za każdego niewolnika 10 dolarów rocznie, a kwota 3 
milionowa ztąd otrzymana posłuży na sprowadzenie do 
Kuby robotników z Europy, Chin, Indyi, Egiptu i in­
nych krajów. W ten sposób spodziewają się sprowadzić 
w latach kilku zupełne przekształcenie w plantacyach 
cukru i tytoniu.

Gdy się to stanie nastąpi usamowolnienie niewol­
ników; produkeya nie dozna ani na chwilę szkody a 
ludność Kuby podniesie się z 6 do 8 milionów kończy 
rzeczony manifet.

Gdyby przeprowadź nie podobnego planu było 
możliwćm, w takim razie najzaciętszy nawet przeci­
wnik systemu niewolnictwa, nieby mu nie miał do za­
rzucenia, gdyż obawy plantatorów więcćj są niż uspra­
wiedliwione. — Ależ Francya próbowała podobnego 
planu w Santo Domingo, Anglia w Jainaice a Unia 
na północy i zawsze bez skutku, a autorzy powyższego 
manifestu wiedzą bardzo dobrze, że plan podobnyłnie 
da się urzeczywistnić także na Kubie. —• Że murzyn 
nie dorosł dziś jeszcze do wolności, że nie potrafi tako-

wćj używać skutecznie, winą tego są jedynie planta­
torzy. Oni to obchodzili się z niewolnikami nie tak 
jak z ludźmi, lecz jak ze zwierzętami, niechże więc 
dziś nie sarkają, gdy nic innego nie pozóstąje jak "ob­
darować nieszczęśliwych murzynów wolnością.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 21 marca. Przy wyborach na marszałka 
Zgromadzenia narodowego był Drense należący do 
stronnictwa republikańskiego przeciwnikiem p. Sal- 
merona, który należy do stronnictwa radykalnego. 
Ten ostatni otrzymał 191 głosów, Drense zaś 183 
głosów.,

Carogród, 21 marca. Courier d’Orient po­
twierdzając doniesienie o zdjęciu firanek zawieszonych 
w Betlejem przez księży łacińskich i zastąpieniu tako­
wych firankami sprawionemi przez rząd turecki, dodaje, 
ze oprócz rządu francuzkiego, który stanął w obronie 
kleru łacińskiego żadne inne mocarstwo nie wmięszało 
się w tę sprawę, która załatwioną zostanie w drodze 
pokojowćj.

Paryż, 21 marca. Journal officiel donosi, że 
rząd zakazał wywozu broni, amunicyi i wszelkich ma- 
teryałów wojennych po za granice hiszpańskie.

Madryt, 21 marca. Radykalni poruszają wszelkie 
sprężyny, aby tylko nie wyzuć się z wpływu, jaki 
dotąd wywierali na machinę rządową. — Na nie­
dzielę zapowiedziano manifestacyą. Położenie jest nader 
naprężonćm. Obawiają się rozruchów. Figueras dziś 
wieczorem powraca do Madrytu.

Bern, 22 marca. Dyrekcya kościelna wniosła prośbę 
do rządu, aby w gminach Jury zawiesił służbę Bożą po­
nieważ 100 duchownych wymówiło posłuszeństwo obo­
wiązującym ustawom a nie masz pod ręką zastępców.

Carogród, 22 marca. Wczoraj podpisanym został 
przez I g n a t i e w a protokół mocą którego przyzna- 
nćm zostało poddanym rosyjskim prawo nabywania w 
Turcyi nieruchomego majątku.

WIADOMOŚĆ, MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Poznań, 22 marca. W dniu wczorajszym na sali 

bazarowćj, w obec licznie zebranćj publiczności miał odczyt p. 
prof. dr. Warnka: O Miltonie. Sz. prelegent przedewszystkiem 
rozpoczął rzecz swą od zarysowania tła dziejów, wśród których 
rozpoczął swą działalność polityczną Milton, następnie skreślił 
objawy tój działalności, dalej zawody i rozczarowania, jakich do- 
znał w szrankach życia politycznego, wreszcie wspomniał o je­
go utworach poetycznych, dłużej się zastanawiając nad jego — 
Rajem utraconym, którego osnową zbadanie natury człowieka i 
przyszłych losów jego. Zakończył wymienieniem ostatnich utwo­
rów tego znakomitego męża i skreśleniem przeżytych przez 
niego w ciężkiej goryczy ostatnich chwil. Taką była treść wczo­
rajszego odczytu, a dodamy, nie tylko co do treści ale i formy, 
wybornego. Wypowiedziany żywein słowem i z werwą zjednał 
sobie natychmiast uwagę słuchaczy, która aż do samego końca 
ani na chwilę się nie odwróciła, tak umiał ją trzymać przy so­
bie sz. prelegent, nie tylko gruntownością rzeczy, ale zarazem 
świeżością obrazów i czarem słowa.

— * Na gmachach rządowych i niektórych doomach wła­
ścicieli niemieckich powiewają chorągwie z powodu dzisiejszych 
urodzin cesarza i króla.

— * Cena pijawki ustanowioną została na czas od d. 1 
kwietnia aż do ostatniego września r. b. na jeden srebrnik 
ośin fenygów.

— * Wedle ogłoszonego świeżo prawa z d. 10 marca 
r. b. obowiązane są od dnia 1 stycznia 1873 r. tylko gminy i 
samodzielne okręgi dominialne ¿o trzymania Zbioru praw i 
Dziennika urzędowego obwodu owego, w którym są po­
łożone, zarazem jedn-k wolno rejeneyom zwolnić czasowo okrę­
gi dominialne i mniejszo gminy od tego obowiązku. Prawo to 
znosi zarazem wszelkie przepisy, które dotąd obowiązywały i 
inne jeszcze osoby do trzymania owych pism urzędowych.

— * Bank w Lubawie, o którym wspomniał korespondent 
z Torunia, zakładają pod nazwą: Bank rólniczy i przemysłowy 
pp. F. Kawęczyński, L. Koźmiński, St Lys.kowski, J. 
Miecjzko wski, W, Ossowski, Dr. Rzepnikowski i ks. 
Sartowski. Kapitał zakładowy oznaczony na 50 tysięcy ta­
larów, który zebrać się ma na akcye po 50 talarów, płatne w ra­
tach kwartalnych po pięć talarów.

— * Budowa teatru polskiego w Poznaniu rozpocznie 
się w poniedziałek. Kieruje nią p. radzca He bano wski; ro­
bot ciesielskich podjął się, jak to już donosiliśmy p. Perzyński 
z Śremu; mularskich zaś p. Wilke.

— * Towarzystwo techników, już się ukonstytuowało 
na walnem zebraniu, jakie onegdaj w lokalu towarzystwa prze­
mysłowego się odbyło: uchwalono tam pomoc wzajemną w 
naukach i wykłady z dziedziny nauk technicznych. Wykłady 
te rozpoczynają się już z przyszłym tygodniśm a mianowicie w 
d. 27 bm. p. Jakubowski budowniczy będzie miał odczyt: 
O sposobie budownictwa teraźniejszego w Amerycje.

— * Oddana opilstwu kobieta przybyła przedonegdaj- 
szego dnia wieczorem do handlu p. Mon«lre’ego na Chwalisze- 
wie. Tu dano jej szklankę od piwa pełną wódki, którą wypiła. 
W skutek tego popadła w stan zupełnej bezprzytomości i letar­
gu. Wyniesiono ją przeto z kramu i złożono pod bramą, gdzie 
ja znalazł urzędnik policyjny, który ją przy pomocy męża do 
jej pomieszkania odniósł.

— * W Tuchorzy pod Wolsztynem zdarzył się przed kil­
ku dniami przypadek wielce pożałowania godny. Do tam­
tejszego inspektora gospodarczego Woltera przybył syn mieszka­
jącego w Tuchorzy wyrobnika, 20 letni porządny człowiek, by 
z owym Wolterem o pewnej pomówić rzeczy. Co w czasie roz­
mowy zaszło, nie jest wiadomein; tyle pewna, że inspektor wi­
dział się zniewolonym wyrzucić owego młodego człowieka za 
drzwi. Uderzył on przy tćm tak nieszczęśliwie głową o ścianę, 
że czaszka pękła i że po dwóch godzinach ducha wyzionął. Dnia 
20 m. b. odbyła się sądowa sekeya trupa a przeciw inspektoro­
wi wytoczono śledztwo.

— * Opłata szkolna przy protestanckiem gimnazyura w 
Bydgoszczy ustanowioną została przez prowincyonalne kolegium 
szkólne na 21 tal. rocznie.

— ‘ Wiadomo, że w teatrze bydgoskim odbywały się 
niekiedy polskie przedstawienia amatorskie, po większej części 
na cele dobroczynne. Magistrat tamtejszy, który przedstawieniom 
tym jakieś narodowo-polityczne i inne jeszcze podobno podsu­
wa cele, nie chce odtąd, jak do Ostdeutsche Ztg. piszą, po­
zwolić teatru w dotychczas iwy sposób na takie przedstawienia.

— * W okolicy Wągrowca zaczyna się budzić chęć do 
wychodztwa, szczególniej pomiędzy klasą roboczą, która osta­
tek mienia swego spienięża, by zebrać koszta podróży.

— * We wsi Siennie w powiecie wągrowieckim spalił 
się w zeszłym tygodniu dom mieszkalny.

— * Tutejszy inspektor powiatowy p. Laskowski, da­
wniejszy nauczyciel gimnazyum chełmińskiego, odbył w minio­
nym tygodniu gruntowną rewizyą miejskich szkól elementarnych 
przy tumie — szkółki dla chłopców i szkółki dla dziewcząt — 
stojących pod kierunkiem głównego nauczyciela pana Samietz. 
P. inspektor egzaminował głównie z niemieckiego a z rezultatu 
miał być bardzo zadowolony.

— * Dnia 18 mb odbył się przed tutejszą król, komisya 
egzaminacyjną dla jednorocznych w gmachu regencyjnym po­
pis 10 kandydatów, z których jednakże tylko 4 go złożyło, 
podczas kiedy 6 uznano za niedosyć jeszcze przygotowanych.

— * Huta szklana Charlottenhiitte pod Wajcami prze­
szła na własność towarzystwa akcyjnego. Cena jćj wraz z 
kapitałem obrotowym wynosi 425,000 tal. Dyrektorem miano­
wano bankiera p. Nitykowskiego w Hirsehbergu. W przedsię­
biorstwie uczestniczą sławni fabrykanci szkła Fryderyk Siemens 
z Drezna i Juliusz Fahd.

— * Na zebraniu Towarzystwa politechnicznego mi­
nionej soboty odbytem przedłożono wielkie portrety fotogra­
ficzne, robiono w tutejszśj pracowni Lieberta, odznaczające się 
tak głębokością i świetnością tonów jak blaskiem do emalii 
podobnym. Następnie przedłożono „przepisy dla dozorców nad 
kotłami, wydane przez hanowerskie stowarzyszenie obwodowe 
niemieckich inżynierów,“ przyczem podawano uwagi nad ważno­
ścią wykształcenia doskonałych palaczy kotłowych, oszczędzają­
cych niekiedy więcej paliwa niż najlepsze ognisko. Nareszeio 
zdawano sprawę z dwóch odczytów, lnianych niedawno w byd- 
goskiem stowarzyszeniu technicznćm przez nadburmistrza p. Boie 
i p. Aarona. Pierwszy mówił o założeniu portu bezpieczeństwa 
nad Brdą i o kanalizacyi tój rzeki, drugi o ciągnieniu statków

na Brdzie za pomocą łańcuchów. "
— * Uwięzionym został czeladnik krawiecki, który z 

sieni domu przy Szewskiéj ulicy ukradł piec żelazny; tak samo 
robotnik, który z handlu czapek przy Fryderykowskićj ulicy 
skradł czapkę futrzaną, nareszcie w Szmiglu z powodu popeł­
nionej tamże kradzieży znany tu dobrze złodzićj, na którym 
cięży prócz tego podejrzenie, iż na jednćm z ostatnich przed­
stawień w cyrku ukradł zegarek.

— * P. dr. Autoni Małecki, znany zaszczytnie w literaturze 
naszćj profesor ze Lwowa, bawi obecnie w naszćm mieście.

— * Dziś w teatrze miejskim po raz piąty: Halka: jutro 
w teatrze letnim: Zemsta za mur graniczny, kom. Aleas, 
hr. Fredry.

— * Na rzecz rodaka w ciężkiej potrzebie pozostającego 
na wychodztwie otrzymaliśmy od p. W. Ś. 2 tal., razem złożono 
dotąd tal. 9 sgr. 12 fen 6.

— * Dnia 20 i 21 b. m. składało 11 uczniów tutejszego 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny pod przewodnictwem radzcy 
szkolnego p. dr. Milewskiego egzamin dojrzałości i wszyscy 
go złożyli. — Nazwiska ich są: Badt Wolff, Bernstein Hen­
ryk, Choidrych Antoni, Dziorobek Stanisław, Fetter 
Baltazar, Michaells Szymon, Mroziński Stanisław, Pie tro­
ws ki Bronislaw, Rakowicz Kallkst, Sergot Józef, Wróble­
wski Stanisław.

— * Pp. Hoffmann, dyrektor operetki krakowskiéj, Za­
krzewski artysta i p. Kwiecińska artystka, ponownie przy­
jęci zostali do składu towarzystwa dramatycznego krakowskiego.

— * W dzień imienia p. Józefa Rychtera p. Koźmian 
wyprawił mu ucztę, na którćj, prócz kilku artystów i literatów, 
znajdował się także p. Wacław Szymanowski, redaktor 
Kuryera Warszawskiego.

— * W Radomiu umarł ks. Paweł Stopiński, b. prowin- 
cyał ks. Reformatów.

— * Flocie rosyjskiej na morzu Baltyckićm, według wie­
ści Pet. Wiad., rozkazano by wszystkie, statki były w zupeł- 
nćj gotowości na 29 kwietnia, a to z powodu oczekiwanego przy­
jazdu cesarza niemieckiego.

— * Od p. Władysława hr. Platera odbieramy pismo 
następujące :

Polemika z pijwodu mojego zapisu testamentowego, zabez­
pieczającego w razie potrzeby przyszłość Muzeum Narodowego, 
nie ma podług mnie racyi bytu.

Wiadomo z Aktu fundacyi, że ofiarowałem Polsce jako 
własność narodową ten zakład i posiadłość stóletnią zam­
ku, którego zwaliska zamieniłem w ozdobną budowę. Nie może 
być przeto mowy o żadnćj własności prywatnej. Wiado­
mo, że dotąd bardzo znaczne wydatki, spowodowane przez tę 
Instytucyą publiczną, głównie jeden poniosłem w nadziei, że 
własność narodowa znajdzie i poparcie narodowe, 
tak jak się to stało z Muzeum Germańskićm, założonćin przez 
p. Aufsess. Jednakże na wszelki przypadek zabezpieczyłem 
przyszłość tego zakładu zapisem testamentowym, czyniąc to z 
własnego popędu, nie zaś z obowia.zku, ponieważ nie jestem wła­
ścicielem, zrzekłszy się własności. Nikt nie ma prawa przepisy­
wać mnie, jaka ma być moja ofiarność i jćj forma. Czynię, co 
mi się podoba w tym względzie, nie dozwalając nikomu się mię- 
szać w tę osobistą sprawę.

Rzecz przeto bardzo jasna. Z jednćj strony Instytucyą, któ­
ra jest własnością narodową, zasługującą na poparcie na­
rodowe; z drugiej jćj założyciel, który dotąd" głównie jeden po­
nosi wszystkie koszta i zabezpieczył na wszelki przypadek jćj 
przyszłość zapisem testamentowym, nie zaś donaoyą osobistą w 
tym celu zrobioną, i który swoją ofiarnością i jćj formą sam je­
den rozrządza.

Villa Broelberg 18 marca 1873 roku.
Władysław Plater.

(Ogłaszając powyższe pismo, nie podobna nam powstrzy­
mać się od dorzucenia doń choć stów kilku.

P. Wł. hr. Plater uważa muzeum w Rapperswyll za wła­
sność narodową. My za taką jćj dopóty uważać nie możemy, 
dopóki, jak to już powiedzieliśmy, przelew jćj na własność na­
rodową za pomocą aktu w formie prawnej spisanego nie nastą­
pi. Więcćj powiemy — winna być przyłączoną do innej jakićj 
instytucyi,_ prawa korporacyjne posiadającej lub wreszcie, jeśli 
prawa miejscowe na to pozwalają, w akcie publicznym, urzę­
dowym, nieodwołalnym, za taką powinna być uznaną z wymie­
nieniem na przyszłość kuratorstwa. Mówimy zaś o tćm nie dla 
tsgo, byśmy hr. Platerowi ufać nie mieli, lecz dla t.ego, że wła­
sność publiczna w ten sposób powinna być zabezpieczoną. Nie 
przepisujemy zaś praw dla ofiarności niczyjćj — i ofiary tój od 
p. hr. Platera nie domagaliśmy się; ale skoro p. hr. Plater o- 
świadcza nam, iż muzeum jest własnością narodową i z tego 
względu żąda od nas poparcia, przyznać musi, że sprawa w 
tćm stadyum przestaje być sprawą osobistą i społeczeństwo, 
którego poniekąd jesteśmy wyrazem, wdzięczne za ofiarę hr. 
Platera, ma prawo zapytać się go, w jaki sposób przelał swe 
prawa na społeczeństwo i czy ten sposób, w stósunku do obo­
wiązującego prawa, ma jaką wartość?

Przyp. Redakcji Dzień. Pozn.j.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 marca Okta- 

wiusza męcz., w kalendarzu słowiańskim Zbisława.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 6 

minut 16.
Dnia 23 marca 1576 książę Maksymilian zaprzysięga pacta 

conventa. — 1589 śmierć Marcina Kromera, biskupa warmiń­
skiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 marca Gabryela archan., 
w kalendarzu słowiańskim Ludomiry.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 57, zachód o godzinie 6 
minut 18.

Dnia 24 marca 1545 przymierze w Preszowie z Węgrami 
i Czechami. — 1626 zdobycie Pucka. — 1794 powstanie Kościu­
szki w Krakowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 marca:

BAZAR. Hr. Bniński z Pamiątkowa, hr. Poniński z Wrześni, 
pani Moszczeńska z Rzeczycy, hr. Bniński z Samostrzela, 
Jackowski z Królestwa Polskiego, Stablewski z Dłoni, Dr. 
Małecki z Lwowa.

HOTEL FRANCUZKI. Kierski z żoną z Brzezna, Chłapowski 
z Bonikowa, Walewski i D mbewski z Królestwa Polskiego, 
Czarnkowski z Galicji, Callam z Berlina, Wendt z Pawło­
wa, Skierecki z Bydgoszczj-.

HOTEL PARYZKI. Wysocki z Drzązgowa, Topolski z Trzeka, 
Starzyński z Janowa, Ławski z Król. Polskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Panna Zawadzka z Byd­
goszczy, hr Węsierski z familią z Zakrzewa.

HOTEL RZYMSKI. Profesor Kanlfuss z Pragi, Karczewski z 
Galicyi.

HOTEL TILSNERA. Hebowski z Gniezna, Górski z Pleszewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Jląka. Berlin, 21 marca. Pszenna nro. 0. 1D-1 tal. 

No. 0 i 1 10jH, rżana Nr. 0 — Nr. 0 i 1 7J-|
Giełda berlińska, 21 marca.

Pszenica: per 1000 kilo w miejsen 72-89 talar, wedle 
gat. żąd.; żółta 78-£ tal. z kolei ptae.; na luty-marz. —, kwie- 
cięń-maj 85|-J, maj-ezerwiec 84£-85-84£, czerwiec-lipiec 85^-}-| 
tal. płac.

Żyto: per (OOO kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosjjskie 54|, krajowe 57 tal. z kolei plac.; na luty-marzee 55 
kwiecień-maj 56)4, maj-czerwiec 54|-|-I, czerwiec-lipiec 55|-57 
tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo małj’ i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 42-43, czeski 42-45) pomorski i mar- 
ehijski 45-47 tal. z kolei pł.; ua kwiecień-maj 44), maj-ezer­
wiec 45) tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42 —45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 214 tal. pl.; na luty 
marzec i marzec-kwiecień 21), kwiecień-maj 21i-J-4, wrze3leń- 
październik 22|-jj tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25) tal.
Olć i skalny per 100 kilo w miejscu 14 tal., na luty- 

marzee J2| marzec-kwiee. 12) tal.
Okowita per 100 kilo 4 I00°/O=10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. do 18 tal. 4 sbr., na luty-marzee 18 tal. 
7 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 10—9— sbr., maj-czerwiec 
18 talarów 13—12 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 23—21 sbr. 
płacono.

Do zamknięcia Dziennika kur9a telegraficzne 
nie nadeszły.



Szlaki bank kredytowy akcyjny na grunta i 25l&iWZo8e tiisiićj a zawsze regularni 
dostarczamy wszelkich pism czasowych w 
i francuzkim języku mianowicie polecamy
Bibl. roni, i powlećri ćwierć- ; Utrą 

rocznie 1 tal. 15 srb. z fr. przes. 1 i przes. 2 tf 
tal. 22 srb. 6 fen. j Ognisko

Błbl. W arszattska półrocznie | przes. 1 ta 
5 tal. ®piektui

Pluszcz '/, rocz. 1 tal. 20 srb. z fr. i 1 fal. 5 sr 
przes. 1 tal 274 sr ■. I PrzegJąti

JJziennłk mód >/4 rocz. 1 tal. 10 | 2 tal 74 s:
srb. z kolorowanemi rycinami 2 tal. i PrzegS.’ 1

Jiore Pismo święte illustr. kwartał- i 2 tal. 
nie. 6 zeszyt, po 15 srb. Przyj. 13

KJTosy ’/4 rocz. 2 tal. 15 srb. z do- 1 tal. 
datkiem dzieł Korzeniowskiego 3 tal. Przyroda 
20 srb. _ (1632) Strzeelia

liolce ćwierćrocznie 1 tal. 15 srb. , 11 srb. 
Kraszewski pisma ćwiećr. 2 tal. Świat snu 

Cena zniżona i tal. 17 sra-
za 5-6 tomów.

SŁa-oiaika rodzinna '/,
tal. z przes. 1 tal. 5 srb.

SŁisryer świąteczny V4
tal. 5 srb.

Hlncha '/, rocz. l tal. 15 srb. Tyst. Wielkojp«
Matejki Aibsnaa 7 tal. 15 srb. dla ^Wędrowiec ćw: 

pren. Kłosy, Bluszcz lub Tyg. rom. 2Sienaianin ćwie 
5 tał. 10 srb.

Upraszamy o wczesne odnowienie prenumeraty,

królewska nadleśniczowa

Lttck
zakończyła żywot doczesny, o- 
patrzona śś. Sakramentami, na 
dniu 20 bm. w Nieparcie. Wy­
prowadzenie zwłok do kościoła 
miejscowego odbędzie się w 
niedzielę d. 23 bm. po połu­
dniu, pogrzeb w poniedziałek 
d. 24 bm., na który zaprasza 
krewnych i przyjaciół w smu­
tku pogrążona (1615)

przesAA SEZOA WSOSEAAY 
poleca bogato zaopatrzony skład lyokiskich jedwabi czarnych i kolorowych 
prawdziwych i ssali tureckich po stałych cenach fabrvcznvch

lyon MAISON LYONŃAISE r
PARYŻ. fi lin ani en te Li

Próby wysyła się franco,

familia Oryginalne ainerykaiisliie'

żniwiarkidozbożaitrawBuckey't
o dwóch kołach, odznaczające się lekkim biegiem, wyborną prostą konstrukcyą, polecai 
na najbliższe żniwa i proszę o wczesne zamówienia. p-tw)

Herm, kfthiiert. B,da»«(7.

rocz.

rocz,

JNa dniu 21 b. m. rozstała 
się w Górze wie z tym świa­
tem moja żona

LUDWIKA
Kierski
ŚWIĘCICKA w najgustowniejszem wykonanii 

1/J.U.lUjr ganckich rodzajach,
Mantolety,) aksamitu 
Taimy, aksamitu,
Dolmany, z Jed,wablu’Żakiety, ) z welny’

Materye na suknie każdeg
Chustki, } angielskie i francuskie, 

poleca w bogatym wyborze
4 Nowa ulica 4

patrzona św. Sakramentami, 
po długich i ciężkich cierpie­
niach, o czem donosi krewnym 
i przyjaciołom

Stroskany Mąż.

Bank kredytowy
Don i m i rs ki, Kalkstein, Łysko wsk i i Sp

w Toruniu.Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Pamlątkowie pod 

Ko. 9 położony, do Mikołaja 1 Iza­
beli z domu Klockowska małżonków 
Grochowskich należący, który z obję­
tością 13 hektarów 87 arów 40 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ule­
ga, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 48 tal. 13 srb. 9% 
fen. jest podany, sprzedany być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhasta- 
oyi koniecznej w
czwartek d. 19 czerwca r. b.

przed południem o godzinie 10-tój 
w lokalu Królewskiego Sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju pod Ko. 13. (1655)

Poznań, dnia 21 marca 1873.
Królewski Sąd Powiatowy i

Sędzia subhastacyjny
____________IŁcyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Ostrówek pod No. 10 poło­
żona, do Józefa i naryauny z Kar­
kusze w skich małżonków Sclaenk na-1 
leżąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 76 tał. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w (1654)
sobotę dnia 21 czerwca r, b.
przed południem o godzinie 10-tej. 
w lokalu Królewskiego Sądu powiatówegi ’ 
w miejscu w pokoju pod Ko. 13.

Poznań, dnia 14 marca 1873.

Królewski Sąd powiatowy, 
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

W. H.
Magazyn towarów modnych i łócien

Wielka aofecya.
Z polecenia tajnego radzcy regencyj­

nego p. Schnell sprzedawać Dędę wię- 
cój dającnmu za natychmiastową za­
płatę w gotuwce z powodu przeprowa­
dzenia się jego ztąd w dotychczasowym 
jego pomieszkaniu na sw. Marci­
nie Nr. 57 na I. piętrze
w pen. d. 24 ssiarca r. b.
rano od 9 godziny
sloferze aąicSiowaise sne- 
fele orzechowe, sia©=> 
honiowe, hrzozowe 1 
inne jako to: garnitur a 
pokryciem płosz© weisa 
piękne Morko xwaer- 
ciaslła, łóżka ^mate­
racami na sprężynach 
i z wTosia końskiego,' 
zegary stołowe i ścien­
ne, rozmaite Szafy i liO- 
niOily, jako też inne meble i 
wielką ilość pięknych sprzętów 
kuchennych."
We wtorek d. 25 marca
tamże dalszy ciąg aukcyi, przyczera 
sprzedane zostaną (1641)
szczególnie też rozmaite do­
bre wina, szampan.

<iir©sse
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

Przes rozszerzenie 
mego dotychczasowego 
lokalu handlowego za­
opatrzony jest mój skład naj­
rozmaitszych artyku­
łów dla dam i panów 
w najpiękniejsze nowości i pole­
cani takowe po bardzo tanich 
cenach. (1647)

S. Tucholski,
Wilhelmowska^ ul, 10.

Czerwone mesyńskie

POMARAŃCZE
10, 12, 15 1 18 sgr. jako tóż soezvste

CYTRYNY '
od 9 sgr. począwszy poleca (1636)

Ę. Schmidt, Vlłet,
Wotontaryusz i ucźeA

uzin

godzinę 12 z południa do Toroiaist, hotel pod trzema Koronami 
iMenaiys

L a) M“1oSek fit'moxYeg° P- Teodora Donimirskiego z Buchwałdu o uwolnienie go od 1 lipca 
ioi3 r. z obowiązku firmowego. 1

b) Wniosek firmowych pp. Kalksteina i Łyskowskiego w porozumieniu z Radą nadzorczą o 
przyjęcie w miejsce występującego p. Teodora Donimirskiego do firmy p. lir. Antoniego 
Donimirskiego na mocy §§ 16 i 17 Ustaw Spółki. (i6jn

o v * i Próc,z re"° nowe wnioski Rady iradzorczój w porozumieniu z firmowymi, 
o ¿kot.arłalne zakonstatuowanie podniesienia kapitału zakładowego do 500,000 talarów. 
o. Wniosek o zmiany § 34 Ustawy: ad 2 a i e tej treści, aby zamiast ustępu: „aj sednia 

trzecia na fundusz rezerwowy« postawić raczej: ,,a) jedna szósta na fuu- 
nsz rezerwowy; zamiast ,,c) jedna trzecia na superdywidende dla 

onaryuszy ”SZy4i P°Sta'™: ”cł tpzy szóste na superdywidendę dla aiicy-

znajdą umieszczenie u

4 Nowa ulica 4. 
Piękną, czystego sma­
ku kawę z machiny 

parowej
polecają mimo ogromnie wysokich cen 
po 14, 15 i 16 sgr. za funt (1637)

Br. Andarsch.
HF T C Z11 i i® poszukuje handel

B. DAWOZyjiSKIE&O. 
Sidijefet, ',“3
uzie przy dobrej pensyi od 1 kwietnia r. b. 
umieszczenie. (1649)

Oferty oddawać należy w ekspedycyi anon-

RADA NADZORCZA
H—__ Ignacy Łyskowskl, przewodniczący.

Konkurs na posadę asystenta IffiFatS
przy laboratoryum cłiemicznem Szkoły Rolni- kt°reg° 
czej Imienia Haliny yv Żabikowie p. Poznaniem. A. Nowo

7,wf łl”lem a»° kwietnia r. b. wakuje w Szkole Rolniczej Imienia Haliny ibl
w Żabikowie posada asystenta przy laboratoryum chemicznem. Kandydaci zechca 
świadectwa swe z wyższych zakładów naukowych, wykazujące uzdolnienie do wyko- 
nama aualiz ilościowych przesłać franko pod adresem p. K. Koszutskiego, Sekretarza i - , + 
Zarządu Centr. Tow. Gosp. w Poznaniu przy ulicy Koziej II. Uposażenie asystenta W dw0,ch1o°r 
wynosi 466 tal. rocznej pensyi, wolne pomieszkanie, światło, opał i usługa. SySteMa P^eszło 13C
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla °z ś 7

Wgo. Ks. Poznańskiego. Ib. Dyrektor (
•w, S Cena pierwcDr' H: Szuman,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi UT*i$«?zynie pod 

Nr. 7 położona, do Jana itlatuszcza- 
Ita należąca, która z objętością 6 hektarów 
90 arów 40 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
22 tal. 22 sgr. 9% fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 15 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w

wtorek d. 17 czerwca rb.
przed południem o godzinie 11-tćj 

w lokalu kadencyjnym w Stęszewie.
Poznah, dnia 13 marca 1873.
Król. Sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
_______ _______ Kejt (1653)

Wsaselhie artykuły gar­
deroby męzkiej poleca po najniższych 
cenach (1613)

Maison Anglaise.
Wilhelmowska ulica 18.

PpcussiscSter Staats-Anzei­
ger z roku 1848,9. 4 tomy fol 
Berlin kornpl. 1Ö tal.

Corpus juris Civilis reeeus. 
Głeorg. Cliri. t^ebauer Got- 
tingae 1776 2 tomy wiek 8ka 

15 tal.
jest do nabycia u. (1645)
W. Siewicza, AVrod. ul. 20.

Obwieszczenie
W sprawie konkursowej Józefa Wil- 

ezyuskiego został uchwałą podpisanego 
sądu w miejsce dotychczasowego administra­
tora Jana Nieradzińskiego w Xiążu dyrektor 
kancelaryi Wiebmer z Śremu, jako taki 
zamianowany. (1617)

Śrem, dnia 18 marca 1873.

T księgarnia i handel artystyczny 5 Wilhelmowski plac 5 
A Obrazy trzecićj kolei na krótki jeszcze tylko czas bt 
gj wystawione. Cena wmjścia 5 sgr. Abonament na rok tal 2

uiu, puBianowu znizyc niesłychanie cene, o- 
znaczając 3 złr., a zaś dla wszystkiej uczą­
cej się młodzieży w gimnazyach w Galicyi 
2 złr. w. a., którą to kwotę uczniowie skła­
dać mogą, na ręce uproszonych właściwych 
Dyrektorów, którym w miarę zadania liczba 
egzemplarzy dostarczoną zostanie.

Nakładem powyższej księgarni A. No­
wo leckiego wyszedł już zapowiedziany 
prospektem tom lszy dzieła: (1480)
Słistorya Kościoła Polsjkiego
[zawierająca epokę piastę/wskal 

przez Ks. Melchiora Gulińskiego.
rom ten zawiera 34 arkusze druku na 

welinowym papierze.
Całe dzieło w 4 tomach składać sic be- 

'Tzre że 100 kilkudziesięciu arkuszy druku
Przedpłata przyjmuje się 3 złr. w. a. na 

każdy tom z góry,, lub 12 złr. na całe 
dzieło.

Z ukończeniem druku tom,u drugiego 
cena podniesiona zostanie na 16 złr. w. a. 
Lista przedpłacicieli przy końcu drugiego 
tomu zamieszczona będzie.

orem, unia. 10 marca 10/o.

Kroi. Sąd powiat. Wydział I,
W księgarni ©1. ,®4. ^sa|SihaBsSiS©go wyszedł

Poemat Wincentego Pola
pod tytułem:

Starosta Klślaekl
tradycya myśliwska.

Dołączone są do niego dwa portrety autora, fotografia podług rysunku 
(irottgera i drzeworyt. — Cena % talary. (11G5)
doffasSortowanyj Sład02“0^1 P°le°am P° jak najTaZszych leiFfgg^ch mój

angielskich przyborów do podróży, kuferków do 
podroży, torii» do podróży i pledów, jako tóż wie­
deńskich buton dla panów i towarów skórzanych, 
najnowsze pilśniowe i jedwabne kapelusze, parasol­
ki i parasole i wszystkie do handlu galanteryjnego 
należące artykuły. y'8 B

Rzetelną usługę zapewnam a na zamówienia posyłam wszystkie przedm. do wyboru 
llom-ycy Sfclorz, Wrocław, Blilchcrplatz 6-7 I piętro

Wóz do P1, ^ei’yi kupuje
V do nadchodzącej 4 klasy 147 pruskiej loteryi

i-ro calowy jest tanio do nabycia z « jsnkisu awansem i prosi o oferty 
&>W. 2/S pod zapewnieniem najściślejszej dyskrecyi

* 4« Halin w B er lin i e, Jerusalcmerstr. 11.(1611) (1544)

najnowsze
para^ellsl latowe 

EN TOUT GAS
> nadeszły u

S. TłCHOLSKIEGO,
Wiłh. ul. 10.

H eloRfoivski. Emigracya polska, 1 
tal. za 15 sgr. (1631) '

Knrżwell. Idee de la republ. de Polo-
gne, 25 sg. za 15 sgr.

Witnicbi. Wieczory pielgrzyma, 2 to­
my, 4 tal. 20 sgr. za 3 tal. 

Pielgrzym Polski, pismo polit.-lit. 1833
kornpl. 4 tal. 15 sgr. za « tal. 15 sgr. 

■aw , Wielb opolanin 1848 50 kornpl. 
¡¡K ( śliczny egz. 35 tal.

Wiarus z 1849-50, kornpl. śliczny g* I egz. 35 tal.
iCioYębiosrski. Ubiory w Polsce 
\ od najdaw. czasów aż do chwil obe- 
i cnych. Warszawa, 1830, z rycinami. 

SS. a tal.

Si sire fel Wi®, KAWIOR. S&AWIOB.
ielkoziarnisty astrachański perłowy

MAws<m9 i
lunt p© 1J tal., poleca w świeżym towarze (1635)

E. Scliniidt, Wrocławska ui. 13- ©
‘»©SMAłl -HOIAIAII f*
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